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W bolesnej sprawie.
Czytelnicy znają z depesz niedzielnego Głosu 

N arodu  dosłowny tukft zdumiewającego komunikatu, 
wydanego przez prezesa Koła polskiego w sprawie 
gorszących obelg jakiem i posłowie Rutowski i Le
wicki ubliżyli duchownym swoim kolegom i obni
żyli pcw agę K oia polskiego. Komunikat ten  cha
rakterystyczny i przez to także, że w pierwotnym 
jego tekście tu ła  rię przez znamienną omyłkę fa
talna data 5 m»ja, pam iętna niecłychanem zanie
dbani' m obow;ązków większości Koła przy dyskusji 
nad reformą wyborczą, skłaaa i tym razem całą 
odpowiedzialność za wybryki członków Koła na — 
dziennikarstwo. Prezydjum Koła zdaje się no ieć wi
docznie dużo dobrego humoru, nawet w sprawach, 
w których sumienie obywatelskie powinnoby być 
poruszone do głębi i zdobywać się na poważne 
słowa i czyny, odpowiadające powadze sprawy i 
sytuacji. Wiadomo, że dziennikarstwo krajowe nie 
miałc bez żadnego wyjątku kompletnie żadnych 
własnych informac-yj o smutnem zajściu i że wszyst
kie wiadomości czerpało z meuzuających poufności 
obrad Koła dzisnnilów  wiedeńskich i czeskich, 
które to wiadomości okazują się dziś, n iestety  — 
zupełnie pcawdz.we!

Z w.adeńskich dzienników także dowiadujemy 
się. że posłowie duchowni znieważani przez pp JRutu- 
wskiego i Lewickiego, zaprotestowali przeciw żar
tobliwemu komunikatowi p. Zaleskiego który im 
żadnej satysfakcji nie dawał i zaządali kategory
cznie. aby Koło polskie zniosło poufność posiedze- 
n u, na którem rozegrały się przykre sceny. Żąda 
m u tem u stało się zadosyć. Korespondent uasz w l i 
ście, wydrukowanym poniżej komunikuje nam szcze
góły  tego pojedzenia, w których świetle komuni
kat p. Zalesku go w zngadkowem w prost staje świe 
tle. N aturalnie zniedienie poufności me je s t jeszcze 
należytym końcem te; bolesnej sprawy. W iedoń
skie dzienniki, A . F r Presse n. p., która w tern 
szczęsiiwszem od prasy polskiej znajduje się poło
żeniu, iż me pozostaje pod piętnem  oburzenia Ko
ła, zapewnia, iż na wczorajszem posiedzeniu Ko
ła  pp Rntowski, Lewicki i W ielowieyski złożyć 
mieli oświadczenie, zawierające przeproszenie du
chownych posłów, których tylko teka satysfakcja 
mogłaby nadal w Kole zatrzymać. Mamy nauzieję, 
że przeproszenie to zostanie jaw n ie  opublikowane, 
na  razie zatem poprzestaiemy na wydrukowaniu bez 
komentarzu następującego listn nassego korespon
denta

Vrr*edeń d. 17 maia 
(Lidt oryginalny Gł jv Narodu).

(3) Posieds enie Kołu polskiego, zw ołam  na ży
czenie posłow k3. Pastora, ks. Kopydnskiego, ks. 
Chotkowskiego i Potoczka w sprawie znanego wniosku 
prof. Kaizla odbyło s’ę 14 maja, a nie ik myimś 
podał komunikat urzędowy Koła, 5 maja. Ks. Pastor 
objaśr a wniesek Kaizla który żądc żeby opusty 
w podatku gruntowym otrzymały tylko te klasy, 
któryob dc chód katastralny me wynosi więcej, niż 
1 000 złr., a to od 200 złr Ulgę otrzymuje także 
i mniejsza szlachta, gdyż wniopek Kaizla wyłączp 
od opustów tylko tyci właścicieli grunt< wyjh, któ
rych majątek w jeuu j i te j same. gminie podatko
wej 1.000 złr. przenosi, wskutek czego właściciele 
ncw et dwóch m ałych w: osek z opnstu korzyotaćby 
mieli. Żąda. żeby zasada pr igresywnośc' przyjęta 
już przy podatku zarobkowym i dochodowym zo- 
sta__ i tu zastosowana

P  Dawid Abrahamowicz d Jw i się. że wniosek 
K aizk  wzięto na serjo. Rząd padłby n e g łiw ę , gdy
by taki, ustawę przyjął. Je s t to wręcz niedopuszczal 
nem. Mówca zlekceważeniem wyraża oię o Ki izln, 
którego obecnie ptawiają jako wzór w Kole Gdyby 
K riz l na s e r j> o tem myślał, byłby ten wmosek 
podtawił w komisji. Trzebaby arm ii urzędników, 
aby przypisać podatek przy każdej najmnmisze par- 
Cbll. Żaden kra’ jeszcze takiej ustawy nie przyjął.

P  Dzieduszycki jest również zdana, iż Kaizl 
rzeczy nie b ra ł na serjo. W niosek ten je s t wogóle 
niemożliwy. Podatek gruntowy przewalony jest na 
po la tek  osobisto-dcchodowy. Systbm przewalania 
byłby zamącony przez progresywność w dwóch pro

porcjach jako podatek osobisto-dochodowy i powtó- 
re jako podatek gruntowy. Idzie o czysto katastral
ny dochód. Nasz szlachcic zadłużony płaciłby wyż
szy podatek gruntowy i  wyższy podatek dochodowy. 
Byłoby to skrzywieniem wszystkich warunków, we
dług których się ściąga podatk , W ielki pan, mający 
50 folwarków, a nie mając na żadnym z osobna 
ponad 1.000 złr. dochodu, otrzymałby opusty, nato
m iast szlachcic mający nieco większy jeden fol wark, 
nie brr.łby żadnego udziału w upustach.

P. Czajkowski: Socjaliści są uczciwi i nieuczci
wi. Kaizl m o ż e  należy do pierwszych. Nieuczciwi 
iłucają  zarzewie niezgody, a takim  jest wniosek 
K aida. Jest to sp iy tna rzecz, ale dąży do opodatko
wania tych klas. które mają większą część ziemi. 
Bismarck tą  samą idzie drugą aby dychających le
dwo szlachciców zniszczyć. Chcecie ostatnią deskę 
ratunku wziąć szlachcie Zrujnowanego ziemianina 
tu b y  dobiło.

Poj. Kuczka występujb przeciw wnioskowi Kaizla.
Przemawia ją Żuk-Skarzjwjki i Struszkiew icz o- 

bydwaj w obronie szlachty. Ostatni mówi z prze
kąsom o kamienicznikach. jak  gdyby chcl ał na nich 
zwalić cały podatek gruntewy

Zabierajjj głos posłowie Jędrzaiowiuz Pimński, 
Chrzani wski pizcciw wnioskowi Kaizla.

P. Putowski, polemizuje ostro przeciw ks. Pa
storowi, że się wogule ośmielił postawić taki wnio
sek. Typowy średni szlachcic byłby tom właśnie 
dotknięty. Jest to zamach na szlachcica i tu bardzo 
zdrożny

P, W łtdzim ierz G new orz składa posłowi ks 
Huczce swoje uszanowanie.

P. W ielowiejski mówi o polityce moskiewskiej,
0 czynów uikach niszczących szlachtę. Taka mysi 
m onstrualna nawet o Moskali nie powstała

Ks. K opyciński: Nie chcemy ruiny szlachty i nikt 
kochający Ojczyznę uego pragnąć me może. W szyst
kie stany do odbudowania Ojczyzny są potrzebne, 
ale sziachta majątkiem, stanowiskiem rodowi u  i 
wpływem wodzi prym i o je j  egzystencję każdemu 
patrjocie idzie- A mimo to ulg dla najuboższych 
włościan koniecznie trz  sba się domagać P Abraha- 
mewioz, który jak  drugi Frzeczunowicz zna ustawy 
podatkowe giuntcw nie, znalazł przeć.w tem u wnio
skowi jeden tylko argument, mianowicie, że pań
stwo musiałoby w takim  razie stworzyć armję urzę
dników. Jeżeliby wniosek Kaizla rzeczywiście trk  
m^cno zzszKOdz;ł  szlachcie, jak to mówic’6, to przy
najmniej dążcie do tego, aby najubożsi chłopi, ma
jący m ałe parcble, zostan zupełi .e od pudatfcu u- 
wolnieni. Wszak chłap z gruntu nie ma ani szeląg, 
dochodu. Maciek zrobił, Maci ta  i jadł. Na przed
nówku musi im wyżywienie siebie i rodziny poży
czać. Z czsg< płaci on podatek gruntow y? Nie z do
chodów z gruntu, ale z ruboty u innych rolników, 
za która mu płacą. Zresztą wczors Bmlńsk1 oświad
czył, że wniosek ów jes t mn oardzo sympatyczny
1 że względy techniczne stoją tylko na przeszkodzie 
Chłop, oświadczam, na m.uej parceli nie powi
nien podatku gruntowego płac.„. Wysokie Koło 
powinno przez jednego z mówców dzisiaj zazna ■ 
czyć, że będzie dążyło do tego, aby rząd wniósł 
ustawę, mocą której najmńfejsze parcele chłopa u- 
btg iego od podatku gruntowego są uwolnione. Kto 
się styka z ludem, ten wie, ze g runt dzisiaj w kraju 
jest pedminowauy. Dawniejszy nawet pomost mię
dzy chłopem a dworem t. j. duchowieństwo, je s t 
usunięty i bez woły w u a ksiądz nawet znienc wi- 
dzony. Sejm powinien by ł wybrać komisję perma- 
nencyjną, któraby wszystkie nierówności w ustawach 
krajowych zniosła i w toki sposób środek agitacyjny 
z ręki radykałów wytrąciła. Tego zdania jest i szla
chta w Galicji, która wczora’ we Lwowie na zgro
madzeniu Towarzystwa rolniczego to zaznaczyła,

M jw ca chce mówić o § 41 ustawy wyburczę;, 
u anowiuie o poprawce, do togo paragrafu wme 
sicnej.

Pow staje hałar P  Rutowski podniesionym gło
sem woła, by nie dozwolono m ówić o tem . Mimo 
prośby i nalegan ks. Kopycinskipgo, by mu o te r .  
wolno było powiedzieć, co zamyśla uczynić, zakrzy- 
ezano go i nie dopuszczono dalej do głosu

Zabiera głos p. Lewicki. Powiada, on: Jeżeli ks. 
Kopyciński oświadczył, że nie było argumentów

pro, tc  sam on nie przytoczył też argumentów con
tra... Jak  to ?  Rząd doje opuaty — a wy nie chce
cie ! ? Ks. Kopyciński powiedział, co się dzieje w k ra
ju . Jak to, czy chcecie w podminowany lud rzuc’ć 
zarzewie? W niosek ten, to wniosek agitacyjny, tc 
polityka licytacyjna! Wszystkc to igraszka' A rgr- 
menty Abrahamowie™ były trafne — Dzieduszy- 
ckiego tak samo. Niechaj k t o ś  nie rzuca zarzewia 
w kraj podminowany.

Na to woła kc. K epycińsk .: „ Wypraszam sobie!“ 
i prosi o głos.

P, Potoczek oświadcza, iż wszyscy podpisali 
wniosek solidarnie, a więc wszyscy pięciu biorą za 
n:ogo odpowiedzialność. Prosi, aby ze względu na 
bardzo wielką różnicę katastru, jaku zachodzi m ię
dzy gruntam i chłopakiem) apańskiem i, uczyniono ulgi.

Po p. Czajkowskim przemawia ks. Pastor: P a
nowie Lewicki i Rutowski mówią, ze rzucamy nowe 
zarzewie między chłopów i że przedstawiamy zdro • 
żue środki, że prowadzimy politykę licytacyjną itd 
lest to zdrożny i ciężk' zarzut, bośmy też za ta je 

mnicą głosowali. Nie mówiliśmy ćla wyborców, ale 
za wniosk om My agitacji nie chcemy. Poseł Le 
wieki rzecz Kołu fałszywie przedstawił. Ks. Cho- 
tkowski w o ła . W ysyłał fałszywe telegram y!

P. Lewicki krzyczy To fałsz!
Otrzymn,e taką samą odpowiedź ze strony ks. 

Chotkowskiego.
P. hr. Dzieduszycki prz^mawie, pojednawczo daje 

pochwałę duchowieństwu i posłom lewicy sejmo
wej (Butowsfiemu i Lewickiemu}.

Ks Kopyciński m ow i! Ponieważ um ysłj są roz
gorączkowane sprawą obelgi rzuconej mi przuz L e
wickiego, oddaję rzecz tę piezydjum K oła do zała
tw ienia i  do wym:’ orzenie mi satysfakcji. Poczem ro
zeszli się posłowie.

W czoraj i dzis zajmowało się Koło polskie wy 
m kłem i z powodu wniosku Kaizla memiiem> spra
wami osobistemi. O wczoraj3zem posiedzeń u wy
dano dość n.ejasny kom unikat urzędowy, który po
siałem wam telegraficznie. K om unikat ten  uderza 
przedewszystkiem tem , iż prezes K oła wystawia 
w niem  posłom, którzy w  Kole występowali za wnio
skiem Kaizla, iż tem „czynu niepatrjotycznego“ m e 
popełnili. Brzmi to, wyreżejąc się łagodnie, dość 
naian ie .

Dzisiejize posiedzenie pc3tawiono zupełnie pod 
korzec tajemnicy, k tórą  ogłoszono w permanenoji, 
Fcdormu załatwiono osobiste niesnaski M ógłbyr 
podać niektóre ciekawe szczegóły, nie chcą jednał 
ieszcze na razie iść przebojem przeciw tajemnicy. 
Po załatwieniu spraw osobistych, obradow ło Koło 
polskie kilka godzin o jutrzeisżyr i porządku dr n- 
nym lzny mianow:cie nad rewizją katastru podatku 
gruntowego i nad innemi spraw anr, w związku 
z tem  stojącemu. O przebiegu i tej rozprawy u- 
chwalono tajemnicę.

Z  K R A J U .
Lwów d. 17 maja.

(List *ryg nalnj Gło a Narc lu),
(w ij Zapowiedziane na dziś walne zgr madzenie 

„Towarzystw". Zachęty przemysłu krajowego" — nie 
przy izło do skutku z powodu braku kompletu. Z 304 
uależącycb do Towarzystwa członków przybyło na 
zgi imadzenie zaledwie 32, a w tej liczbie kilku z pro
wincji. Objaw to o tyle smutniejszy, że młode, bo 
dopiero od roku istniejące Towarzystwo, dzięki praoy 
pi irwszego swego wydziału rozwija się bardzf po
myślnie, a mimo to spotyka się już z powszechn% 
naszych stowarzyszeń chorobą — z apatją członków, 
ołnsznie też nasz prezes Tcwaizyrtwa, p. August Go- 
rarski dziękując oDeenym za przybycie, wyra: ił ró
wnocześnie żal z powodu widocznego braku za intere
sowania się ozłonków lo mmi tak pożytecznej dla rra - 
ju  instytucji. Zgromadzanie będzie zwołane ponownie 
za miesiąc. Tym czasem podam wam kilka d rt z dzie
jów T( warzystwa w roku ubiegłym

Główną ezynnością Zarządu Tow. w c ągu roku 
1895 było nozyskiwanie dalszych członków i zbiera 
nie funduszów któryby dozwoliły przystąpić do naj 
ważiieiszych zadań Towarzystwa Zaraz w kilka dni 
po zgromadzi niu konstytuującem zebrał się Wydział
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główny na posiedzenie i w myśl §. 17 3tatutów; 
przedsięwziął wybór komitetu wykonawczego, złożo
nego z sekietarza, skarbnika i czterech członków 
Wydziału. Wyorani zostali: p Józef hr. Łubieński, 
Arnulf Nawratil, Juljan Sohayer jako skarbnik, Au
gust Sołtyński, Juljan Starkel jako sekietarz i Józef 
Wezelak. Najważniejezemi pracami komitetu wyko
nawczego i Wydziału były przygotowania, mające na 
celu zorganizowanie nieustającej wystawy okazów 
przemysłu krajowego i wydawnictwo organu Towa
rzystwa dla popierania jego celów i rozwoju. Obie 
te sprawy zostały szczęśliwie do skutku doprowadzo
ne. Oo do wystawy opracowano regulamin tejże, za
wezwano szerokie koła producentów do wzięcia w niej 
udziah i uzyskano od gminy miasta Lwowa odpo
wiednie lokamości na jej urządzenie. Z początkiem 
b. r. przystąpiono już do urządzenia, a następnie do 
otwarcia „Wystawy n i e u s t a j ą c e j O  ile myśl była 
dobrą i pożyteczną, okazuje się z następujących szcze
gółów, które zawdzięczam uprzejmości, sekretarza To
warzystwa Do dziś obesłało wystawę 71 przemy
słowców, zwiedziło ją  zaś. bezpłatnie 1680, za wstę
pem 810, razflm tedy 1990 osób. Co do zakupna 
wystawionych przedmiotów, to zainkasowano na wysta
wie 1647 złr. O6 ct., przemysłowcy zainkasowali wprost 
od kupujących 910 złr. — razem tedy sprzedane przed
miotów ' za 2557 złr. 56 ct. Zamówień poczyniono 
693, a to przez wystawę 223, bezpośrednio u prze
mysłowców 470. Wy3tawa ząimowara powierzchnię 
80 m. za co pobrano od wystawców jako placo
we 624 złr. Prow’zja od sprzedaży przyniosła Towa
rzystwu 750 złr. Liczby powyższe świadczą wymo
wnie o pożyteczności tego prztds ębiorstwa.

Toż samo kroki przygotowawcze, mające na c e^  
wydawnictwo własnego organu, zostały uwieńczone 
pożądanym skutkiem, gdyż od początku b. r. wydaje 
Towarzystwo pismo p. t. Przewodnik przemysłowy.

Wspomnieć w końcu na’eży o urządzonej w lecie 
z, r przez Towarzystwo zaehętu przemysłu krajowego 
wspólnie z Towarzystwem politechniczncm wycieczce 
na wystawę do P an am a. Dochody i rozchody Towa
rzystwa w roku ubiegłym wynosiły 6503 złr.. w ozem 
saldo 5912 złr. 49 ot Fundusz zapasowy wynosi 
5034 złr., pozTtałość funduszu zapasowego 851 złr. 
35 ot.

A teraz poprowadzę czytelnika w ćwia* zupełnie 
odmienny, gdzie wprawdsłe także z cyframi mają do 
czynienia, ale podstawą działania jest serce i zapał 
młodzieńczy. Jesteśmy w skromnym, z trzech pokoi
ków złożonym, lokalu „Tow Bratniej pcmocy słucha
czów uniwersytetu lwowskiego". Białtmi o Druhami 
nakryte stoły poustawiano tak gęgto, że ledwie mo
żna się między n’emi przecisnąć. O godzinie 1-ej 
z południa zasiadamy do ‘ tych stołów. Honorowe 
miejsca zajmują profesorowie uniwersytetu z rektopem 
Balzerem na czele, dalej zaproszeni goście, delegaci 
bratnich stowarzj zeń, reprezentanci prasy i wreszcie 
młodzież akademicka. Co za uroczystość? — spy
tacie. To ODjad inauguracyjny założonej przez „Bia- 
tnią pomoc" z początkiem bieżącego miesiąca „Kuchni 
akademickiej".

O stworzeniu taki ij instytucji, któraDy biednym 
akademikom dostarczała taniego, a zarazem zdrowego 
i smacznego wikt.u — myślano już od bardzo dawna, 
ale dopiero obecnemu zai sądowi Towarzystwa powio
dło się myśl tę przyoblec w ciało W ogóle rok bie
żą jy, w którym „Bratnia pomoc" obchodziła uroczy
ście trzydziestoletni jubileusz, zaznaczył się w dzie
jach Towarzystwa bardzo pomyślnie. Prócz kuchni 
akadcmiokiej stworzono także w łonie „Bratniej po 
mocy" komisję ubiorową, której zadaniem jest do
starczenie ubogim kolegom ubrania taniego i pod 
przystępnemi warunkami.. To też w pdzinł Towarzy
stwa spotyka się z powszechuem uznaniem, któremu 
wyraz daii na dzisiejszej uroczystości liczni mówcy, 
a między nimi rektor Balzer, prof. Badziszewski, de 
legaci: „Czytelni akademickiej", „Bratniej pomocy 
słuchaczów szkoły politechnicznej", „Akademicznej 
Hromady" i wreszcie jeden z członków Towarzystwa. 
Zacnemu i dobremu dziełu: Szczęść Boże!

Równocześnie z tym pięknym obchodem młodzież 
żydowska, zebrana licznie w saB Towarzystwa mu
zycznego, słuchała z przejęciem „uatcunionych" słów 
sjońskiego proroka, który przybył umyślnie aż z Wie
dnia, ażeby zamieszkujących nasz gród synów i córy 
Izraela ukrzepić w wierze i umocnić w walee z go
jami. Prorokiem tym jest ukrywający się z niewia
domych przyczyn pod pseuuonimeni Matjasa Aachera, 
jeden z przywódców ruchu sjonistycznego w Austrji, 
p. dr. Natan Birnbaum, były rudaktor wychodzącego 
we Wiedniu pisma sjonistycznego Selbst Emannpa- 
cion, a obecnie współpracownik podobnego organu 
ber ińsk> gj p. t. Zion. Odczyt zapc wiedziany na 
godz. 1 1 7 ai rozpoczął Się dopiero o godzinie 1 2 72 - 
Powodem tego opóźnienia było — jak ijonie zapewnił 
jeden z młodych sjjmstów — że czekano na „mece
nasów", którzy obiecali przyjść. Tymczasem jedna* 
„mecenasi" uznali za stosowne pozostać w domu 
i prawdę powiedziawszy, zrobili najlepiei, bo p. Ma- 
;jas Aacher plótł przez półtorej godziny koszałki 
opałk., których, doprawdy, nie było warto słuchać. 
Najmądrzejsze, co się z tej prelekcji da wycisnąć, to 
to, że asymilacja żydowstwa we wszystkich krajach

i wśród wszysmch narodów byłs i jest fantomem 
niemożliwym do przeprowadzenia, a żydzi pozostaną 
zawsze żydami i o swoich wyłącznie będą myśleli 
celach. No, ale w tern nie powiedział p. A.ache'r ani 
nam, ani swym wyznawcom nic nowego...

M uszyna d. 16 maja.
{List oryginalny Głosu Narodu).

Zawi zało się n nas w Muszynie „Kółko rolni
cze", powstał' i „sklepik", który w ostatnim roku 
obracał 32.000 zh , wyłoniło się nawet „Towarzy
stwo Kasyna mieszczańskiego" zorganizowaue w celu 
wyrwania obywateli tutejszych ze szpou żydowskich, 
ale cóż s'ę dzieje. Wszechwładni potomkowie Abra
hama zaostizyli zęby, powysuwali swe pazurki i hejże 
na Kółko, na Kasyno!

Jeżeli znasz czytelniku Muszynę, to jadąc z kolei 
do miasteczka, napotkasz w środku rynku wielki bu
dynek, obszerny, tak zwany „Ratusz" z pań ika, a 
zaś po chłopsku nazywa się: „propinacją główną". 
Spodziewaćby się należało, że w takim naczelnym 
Dudynku kryć się będą nasze władze autonomiczne, 
boć tak powinno być ze względu na honor obywa
teli, dobro miasia — a tu ;ak jest? W tym „Ratu- 
tuszu", jakby w burgu jakim, siedzi sobie sam jeden, 
jak udzielny książę, p propinator i zdaje mu się, 
że on „dżedżycz" m iasta Muszyny. Ma tam studnię 
wielką, z której czerp.ą dziwną wolę, która ma być 
lekarstwem na mróz i na gorąco, na smutek i na 
radose, t  zw wódkę czyli gorzałkę On tę  wodę musi 
sob.e knpió, ale za to, że mu ją  wolno Sprzedawać 
naszym braciom-Polakom, płaci aż 18 tysięcy złr. 
Nie dz’w przeto, że ma in’r, bo to wielki człowiek 
i nawet sam p. burmistrz ma sobie za za3zczyt, je
żeli p. propinator przemówić raczy do niego. A tu 
jakby na przekór temu Lewiatanowi tuż naprzeciw 
tego Ratusza powstaje sklepik Kółka rolniczego, Ka 
syno mieszczańsk e. Tego rozmaitym żyakom było za 
wiele. Zaczęli teay bombardować sklepik. Zrobił naj
pierw jedeu małą „napnszoz" uaKćłkc, kiedy przyszedł 
ze „szablem" zrewidować wino. Nie dość na tern Nasy
łają do Kasyna mieszczańskiego urzędnika, jakoby tamże 
trunkami szr.ohruwano — później drug;ego, jakoby kon- 
sensy na cukier i wino me były ltgainie zrobione. 
Już od kilku tygodni żydowstwo formalnie oblega 
miejsce przed sklepem i Kasynem i dziwić się wy
pada, skąd takiego zaszczytu te miejsca dostąpiły 
To przebrzydłe Kółko! Gdy go nie było, to żydktwie 
trzęśli »ałą Muszyną; co chc’eli przeprowadzili, teraz 
wszystko się zmieniło. I dlatego to, gdyby mogli, 
toby i Kółko i Kasyno w puoh rozbili. Ale tego nie 
doczekają. Patrz bracie 1 jak ci się odwdzięczają ży- 
dkowie zagoścmne przyjęcie. Robiliście im podarunki 
hojne po 300 i 800 złr.; dzięki gospodarce żydow
skiej żądaliście od katolików za prawo obywatelstwa 
4, 5, ba nawet 10 złr. a od żydków tylko 2 złr. 
Czy to słuszne i sprawiedliwe? Obywatelu! za kieli
szek wódeczki, za uścik ręki semity, dla kilku cen
tów marnych tak się szkaradnie zaprzedajesz w nie
wolę żydowską ! Jeżeli dalej bratać się będziesz z tymi 
ludźmi, to doczekasz się jeszcze, że twoje dzieci wodę 
żydkom nosie będą, szauasówki im zapalać, że tam, 
gdzie stoi kościół, będzie bożnica, tam gdzie szkoła — 
hajder a gdzie kaplice — karczmy i szynki! Cóż po
wiedzą o was Królewiacy, którzy du Krynicy przyje
żdżają? Chcecie wiedzieć, co mówią o was : „Zewnątrz 
jesteście podooni do katolików, ale wewnątrz jeste
ście sami żydami!" —  Nie gniewajcie się, ale tak 
jest, niestety, i żeby tak nie było, tylko od was sa
mych zależy.

ZE ŚW IA T A .
Wiedeń d. 17 maja.

{List oryginalny G łu tu  Na-odu).
Cesarzowa odjechała do zamku Laiuz, gdzie prze- 

będzie kilka tygodni. Dc jakiego miejsca kąpielowego 
uda się później, dotąd jeszcze nie wiadomo.

W zdrowiu arcyksięoia Karola Ludwika nastąpiło 
znaczne polepszenie. Gorączka ustąpiła i siły zaczy
nają powoli wracać. Cesarz bardzo troskliwie dopy 
tuje się o przebieg choroby swego brata i każe sobie 
trzy razy dziennie składać biuletyny Na przebycie 
rekonwalescencji zaprosił go do zami u Schónbrun, 
aby mogli być razem

Ks.ążę Mikołaj Czarnogórski wraz ze swoim sy
nem Daniłem, przybył do Wiednia i stanął w hotele 
Imperial Zabawi tu tylko dwa dni i puści się w dal
szą drogę do Mi skwy na koronację oai3ką.

Dr Emil Hołub, znany podróżnik afrykański, po
siada nadzwyczajne zbiory z dziedziny mineralogji, 
botaniki i zoologii Przyiem panoplję broni, używanej 
przez dzikich Zulusów, Buszmanów, Matatelów i inne 
plemiona afrykańskie. W ostatnich czasa-h, z owych 
zbiorow, zas.lił gabinety 153 zakładów naukowych. 
Nie dośó na tern, ale udziela osobiście profesorom 
wszelkich ob.aśnień. Pod ibne wykłady odbywają się 
teraz w Wiedniu a są one n Izwyczaj licznie ucz.* 
szczane, nietylko przez ludzi fachowych, leez i przez 
szerszą publiczność

W przyszły czwartek, poseł do parlamentu di 
Suess, będzie zdawał ipr»wę przed swoimi wyborcami.

Ma on omówić położenie polityczne i przytem podać 
powody, dlaczego wystąpił z połączonego klubu le 
wicy niemieckiej.

uzłonkowio komisji ankiety w spr, wie pra sy ko
biet ukończyli już swoje elaboraty. Cały materjał zo
stanie oddany do drukn i w jesieni szersza publi
czność będzie j iż uwiadomiona o wszystkich szczegó
łach. Ankiet wykazała niezwykłe nadużycia i wyzy
ski, ble nie wiele ona pomoże, gdyż właściciele fa
bryk i warstatów nie myślą o żadnych ustępstwach 
i obiety w dalszym ciągu będą białemi murzynkami.

Zarząd tutejszego stowarzyszenia posłańców publi
cznych podał prośbę do namiestnictwa o zezwolenie 
używania i,rzechkołowych rowerów. Posłańcy, zaopa
trzeni w te maszyny, Dędą stali na pewnych pun
ktach stolicy i załatwiali wszelkie komisje na żela
znych rumakach. Zyska na tem publiczność, zyskają 
posłańcy, zyskają także fabrykanci rowerów. Nowość 
ta znaną już jest w Berlinie od kilku lat i okazała 
się nadzwyczaj praktyczną.

Zmarł Edward Alfred Paget, znany sportsman i 
długoletni członek Jookey-Clubu. Pochodził z rodziny 
angielskiej, lecz tutaj durobił się znacznego majątku 
na przedsiębiorstwach przemysłowych i osiadł staie 
w Wiedniu Jego stajnia wyścigowa zaP.czała się do 
lepszych w Austrji. Koń „Yedero" z niej pochodzący 
przez kilka lat brał znaczne nagrody. Nazwisko Pa- 
geta było głoane swojego czasu z powodu piocesu, 
wywożonego przez niego Janowi Strausowi. Paget 
był właścicielem posiadłości Schonau, pod Voslau. 
S to  u s skumponuwał operetkę, zatytułowaną „Pan na 
Sohónau" Paget zaprotestował, Strauss nie chciał 
zmienić tytułu i rzecz oparła eię o sądy Pagot w y
grał sprawę i kró walców musiał nadać inne miano 
swojemu utworowi. Swój.

P a ry i dnia M  maja.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Prezydent Faure, w swojej nniżoności dla Rosji, 
przeszedł już granice zwykłego serwiiizmu. Garowa, 
wdowa, jak wiadomo, przebywała jakiś ozas w T u m e , 
pod Niceą u swego syna Jerzego, cierpiącego na su 
choty. Jest on jej diul'eńeem i ohoiała mu osłodzić 
swoją obecnością przykre chwile choroby nieuleczal
nej. Obecnie zmuszoną jest wracać na koronację do 
Moskwy Pan Faure przedstawił poddańczą prośbę, 
szyby nie m >gł złożyć swego uszanowania w czasie 
jej przijazdu przez terytorium francuskie. Carowa zgo- 
dz’ła się i spotkams nasrąpi jutro w jedusm z mia
steczek nadgranicznych, od struny Niemiec. Rozmowa 
ma trwać 20 minut i przez ten czas prezydent Rze
czypospolitej będzie mógł wypowiedzieć cały szereg 
komplementów, których się aa pamięć wyuczył,

Zmarł tutaj ksiądz Gardet, przeor zakonu OU, Do
minikanów. Zaliczał się do najznakomitszych kazno
dziejów francuskich i porównywane go z Boss-uutem. 
Arcybiskup paryski, kardynał Richard, silnie go po
pierał w >Vatykanie i skromny zakonnik miał wkrótce 
zoe »ó biskupem i zaraz-m proboszczem parafji Notre- 
Dame-de Paris w miejsce monsign >ra Fulata. W przy 
szłości był on także poważnym kandydatem do kape
lusza kardynalskiego. Ojciec Gardet lrz y ł zaledwie 
45 lat życia.

Dzieniik Figaro podaje bardzo ciekawe ogłosze
nie, a zarazem dające wiele do mjślenia, Brzmi sno 
jak następuje: „W pałacu ministerstwa finansów zgi
nął przepyszny garnitur bronzuwy, przyozdabiający da 
wniej kominek Uprasza się o zwrot takowego, za 
znaoznem wynagrodzeniem". Widocznie jeden z wyż 
szych urzędników byłego ministra skarbu Doummera, 
mieszkający w ministerstwie, zabrał go ze sobą na pa
ni ątkę po swojem ustąpieniu ze stanowiska. Obecnie 
przypominają mu delikatnie, aby zwrócił własność 
państwa

Książę Eugenjusz szwedzki, najmkjdszy syn króla 
Oskara H, zupełnie się tutaj nie zajmuje polityką. 
Złożył obowiązkową wizytę Faure’ow i na tem za
kończył swoje relacje ze światem urzędowym. Ooraca 
się tylko w kołach artystycznych. Wczoraj odwie 
dzjł pracownię Oaroiusa D iran i zaprosił go do wz.ę- 
cia udziału w pizyszłorocznej wystawie Sztuk pię
knych w Sztokholmie. Znakomity ma larz przyrzekł 
nade słać *ilka swoich obrazów. Zwiedza galerje o- 
brazów, muzea i wystawy. Towarzyszą mu zawsze 
malarze: Roli. Juljan Dupre i dyrektor robót publi
cznych miasta Paryża, pan Bouvard Zakapuje dzieła 
sztuki i w rozmowie poufnej oświadczył, że bardzo 
żałuje, iż nie posiada majątku Hiisona, bo znaczną 
cześć dochodów obraiałoy na ceie artystyczne.

Statystyka urzędowa W] kazała 5.592 zmarłych 
żołnierzy na Madagaskarze, podczas ostatniej kampa- 
nji. Korpu3 ekspedycyjny liczył 15.000 ludzi, ubyło 
więc przeszło 33°/0 ogólnej liczby. Składki ua pum 
nik, mający bvó wystawiony w Tauanai iTie na oześć 
tycn bohaterów niefortunnych, wynoszą już przeszło
40.000 franków.

Przyo/.vna strasznej katastrofy kolejowej, w algier
skim tunelu Abelia, została już wyjaśnioną. Naczel
nik stacji w czasie służby, zasnął. Posłyszał przy
bycie pociągu i nie zdawszy sobie racnunku, czy 
drugi pociąg nadszedł ze strony przeciwnej, dał sy
gnał do od,azdu. W pół minuty spostrzegł swój
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błąd Wyb.cgł na peron, zaczął gwizdać na wstrzy
manie, ale wszystko już było zapóźno. Oszalały z roz
paczy, pob‘egł do swego mieszkania i chwycił za 
rewolwer, chcąc sobie życie odebrać, wydarto mu je
dnak broń z ręki. Jak  już donosiłem w poprzedniej 
koresponuencji, dostał nieszczęśliwy napadu obłąka
nia i odwieziono go do szpitala. Oprócz sześciu ofi
cerów zabitych, siódmy umarł z ran odniesionych. 
Z żołnierzy, dziesięciu nie przedstaw rą żadnej na
dziei wyzdrowienia. Dziś, według nadeszlych tele
gramów, odbył się pogrzeb ofiar w Mostagaoem, 
z niezwykłą okazałością

Wiedeńczyk itłartl, prezes wiedeńskiego klubu 
szermierskńgo, został tu mianowany człmkiem jury. 
w paryskim turnieju fechtunkowym.

Otwartą została trzecia z rzędu wyotawa fotogra
ficzna na polach Elizejskich. Publiczność bardz“ się 
nią zajmuje, czego dowodem, że w pierwszym dniu 
kontrola wykazaia 75.000 kart wstępu. K  n

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
ffliąg dalszy).

Eaz, między dziesiątą a jedenastą w nocy, do 
mieszkania pana J  wpadł |eden z jbgo przyjaciół 
Blady był jak ściana, a trząsł się jak w febrze.

— Co się s ta łu ?  — zawołał gocpodsrz.
— Katuj u n ie !
— Dobrze, ale co się stało ?
— Muszę natychm iast wrócić do durnu, a me 

mogę, bo czeka ą
— Kt o ?
— M alfuttori!
— Zapewne masz pie"iądze?
— Przed godziną wygrałem w kasynie 200 

skudów... W racając do domu zobaczyłem z daleka 
bo dziś księżyc świeci, że stoi ich trzech czy czte
rech przy drzwiach mego domu...

Pan J . był człowiekiem uczynnym , zebrał 
się więc co prędzej, a opatrzywszy krócice, wz ął 
■rzyjaciela pod rękę i wybiegł z nim na ulicę. 

Dom, do którego zmi orzall, sta ł przy ulicy Borgo- 
Paglia, niedaleko pałacu Bentiroglio. Minąwszy u- 
licę de Malcontenti, p. J . zobaczył w rzeczy samej 
kilka podejrzanych postaci stojących pod arkadami 
przeciwległego domu. W ziąwszy krćcicę w praw ą 
rękę, a lewą ciąguąc swego towarzysza, który 
drżał jak liśó osiczyny, przyspieszył kroku , zmie
rzając wprost do owej grupy podejrzanej. Światło 
księżyca padające od wschodu, pozwoliło rzezimie
szkom poznać tego, który od tylu la t był ich po
strachem . Pan J . nie zdązył jeszcze na drugą stro 
uę, a m alfattori zaczęli się już cofać i rozpierzchać 
jak  duchy tajemno ze.

— Widzisz jak uciekają! — szepnął nasz bo 
fiater — dalej za tym  jednym , który pomyka na 
prawo, a pew ric go dopędzm y!

W łoch, ntóry teraz nabrał odwagi, puścił się 
także w pogoń. Bzezimieszek czm ychał jak szarak, 
a nasi przyjaciele pędzili, za nim jak sfura chi r- 
tów. STa ulicy byłu pusto, nigdzie ani żywej du
szy. Koło bramy »San Donato, pan J . zniecierpli
w ił się nareszcie, i krzyknąwszy po trzykroć- — 
„Stój! bo strzelam!1' dał ognia Uciekający padł 
jak kłoda, i w rzeczy samej ani sapnął.,. Po strzale 
zjawiła Się poli -ja, podniesiono zabitego, ale o jego 
nazwisku nikt się nie dowiedział. W idocznie było 
to jakieś indywiduum zamiejscowe, które zostało
zwerbowane przez bolońskich rzezimieszków.

W  opinji Włochów, p. J . urósł do niesłycha
nej potęgi, bo w ciągu dwudziestu kilku la t on
tylko jeden ośmielił się targnąć na życie m alfattora.

Kząd He bardzo s ię te rr m artw ił, że mieszkańcy 
Bolonji nie byli bezpieczni ani na ulicy, ani we 
własnym domu. Poi.cja udawała wprawdzie, że 
szuka malfattorów, a e jakoś nie mogła ioh znalesó; 
ztąd zakorzeniło cię w um ysłach podejrzenie, że i 
ona była z nimi w zmowie W  ciąga dwudziestu 
la t zdarzyło się jednek k Jka  razy że między na
czelnikami policji "naleźli się i tacy, którzy nądź 
eo bądź chcieli uwolnić miasto od plagi, gorzej
niż każda z egipskich, N agłej te j energj, jakie były 
następ itwa ? Oto malfattory widząc grożące im nie
bezpieczeństwo, wynosili się z Bolonji, przez cały 
jsdnak  czas ich abstynenc i deohodziły v adomości 
o rozboiach w m nych mie tach półwyspu, a lawet

Corfu i w Stambule. Ze zaś złoczyńcy bolouscy 
m ieli własny system, według którego dokonywali 
napadów — nikt więc nie wątpił, że wykurzeni Jak 
lisy z nory, iganiali się teraz po z» m uram i oj
czystego m ik 'ta . Gdy policja usnęła j a  pierwszych 
laurach, panicze wracali cichaczem do domu, i 
znowu p iwtarzaly się dawne sceny.

Przerażający ten stan ti rrał aż do roku, w któ 
rym rząd W iktora Emanuela objął Bolonję i p rz j- 
łąc_y ł ją do Piemontu.

Pcimja sardyóska inaczej wzięła się do dzieła 
liia s to  zostało lepie, ośw ietlone, na wszystkich u

licach były w nocy wzmocnione posterunki i pa
trole, w „czarnej księdze11 notowano nazwiska osób 
podejrzanych, a w dodatku robiono często rewizje 
w lokalach publicznych i domach nieużvwających 
najlopszej oławy W prawdzie wszystkie te zabiegi 
nie ć oprowadziły o dra z u do rezultatu pożądanego, 
ponieważ policji nie powiodło się złapać ani je 
dnego złoczyńcy na goiącym uczynku, ale zawsze 
rzuciły one popłoch w szeregi sprzysi., sonych i ro 
zboje wydarzyły się już bardzo rzadko.

W  pierwszych tych miesiącach, dwaj kom isa
rze Dolicji, wyszczególniający się gorUwością mer- 
gją, idąc raz wieczorem przez Corso, zostali za
strzeleni równocześnie. Dwa stizały padły z cie
mnej uliczki poprzecznej i na ziemi legły dwie 
ofiary obowiązku. Kiedy to się działo w śródmie
ściu, na dworcu koleji żelaznej pojawił się silny 
oddział królewskiej żandarmerji, na którego, czele 
znajdował się komisarz policji. Karabinierzy obsa
dzili wszyotkie wejścia, a komisarz legitym ując się 
legalnem rozporządzeniem profekta, zażądał od na
czelnika sUuji, by mu niezwłocznie oddał całą 
kasę. Naczelnik nie mogąc zrozumieć takiego roz
kazu, protestował wprawdzie przeciw gwałtowi, 
którego rząd dopuszczał snę na właimości pryw a
tnej, ale w kcńcu m usiał rad merad oddać kauę, 
gdyż wobec siły prawo nie raz milczy. W kasie 
było 256.000 franków.

Zaledwie komisarz zabrawszy pieniądze oddalił 
się z karabinieram i przyszła na kolej wiadomość 
o wypadku w mieście. Naczelnik, ziowrogiem mio
tany przeczuciem, wsiadł do dorożki i pojechał na 
prefekturę. W pół godziny wszystko się wyjaśniło 
Karabinierzy i komisarz byli przebranymi malfatto- 
rami. W mieście urządzili oni skrytobójczy zamach 
w dwo|akim celu: aby pozbyć się największych 
swoich wrogów i zatrudnić policję. W  cbw i,\  gdy 
jedui strzelali na Corso, drudzy złupili kasę ko
lejową.

(< %g dalb; /  ni tąp

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ- 

l a  ł n  d ’A ijc re in o n t. (53)

(Ciąg dalszyj.

— Ostatnim pociągiem,
— Dobrze. Daj do zrozumienia wszystkim, że 

synowiec twój wyinkuął się po angielsku. Młody 
człowiek zawsze może m.eć jakąś schadzkę, która 
go więcej zajmuje uiż polowanie. Wszyscy wiedzą 
zresztą, że baron nie lubi dużych zebrań. Uwierzą 
z łatwością że pokazawszy się dla formy, powró
cił potem du domu.

Znaleźli się nareszcie u furtki, ukryli nosze, i 
Ludwik co pręd: ej powrócił po swojego konia.

Przedewszystkiem — upominał doktór — wy
praw żonę razem z gośćmi do Paryża. sam zaś siedź 
w pawilonie myśliwskim, ażeby być gdy koń Leo
na powróci.

— Eozumiem — rzekł Ludwik,
— Ju tro  rano, tylko nie wcześniej, telegrafuj 

do Paryża z zapytaniem, czy baron jest w domu, 
potem wezwiesz Eugenjupza de Graves. następnie 
po mnie przyślesz. W iedzą, że jestem  twoim leka
rzem domowym, że do iednego w Paryżu klubu 
należymy, nikogo zatem nie zdziwi uczestnictwo 
moje w tej sprawie, a lepiej żebym był przy to 
bie na wszelki Drzypadek.

— A z  Leonem co zrobisz?.....
— Nie obawiaj się, zrstew ię mu pożywienie 

na cały dzień. Zamek mocny, klucz zaś u mnie 
w kieszeni. Zresztą urządzę tak. żeby odwidzić go 
przed odjazdem

— A po twoim odjaździe narobi krzyku, b ę d Je  
w ołał o pomoc!... Przekonaw°zy się, że je s t zam 
km ęty, piekło całe p miacy.

— Może wrzeszczeć i wołać o ile mu się spo
doba... ściany grubo są w jsłam ,, dla zabezpiecze
nia warjatów ocL rozbicia głowy w razie napadu 
furji. W  pi zewidywan u tego, co mięło nastąpić 
sam doglądałem roboty i ręczę, Ze żadne krzyki 
nie w jjd a  poza obręb pokoju.

— Dc widzeina zatem ! — rzekł młodszy Ber- 
th ie r — do ju tra  !...

— Do ju tra , około dziesiątej rano — odpowie
dział 1 iadniowiec. — Lecz parni ętej, trzymaj się 
ostro, bądź sooą bez przymusu i egzaltacji, i m yśl 
tylko o tern, jakie bogactwa o (Ląd będ., twoim u- 
działem !...

Magie sne te  ,słowa dodały ducha Ludwikowi 
B erthier

— Lspok< i się — rzekł — skończyło ńę  ze 
strachom i... Teraz pewny już jestem , me zr< bię 
fałszywego kroku.

W  godzinę petem  echo przyniosło odgłos rogów 
myśliwskich.

De G rares znalazł się na wysokości położe
n ia , kierował wszystkmm w ustępstw a w u .a swe
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go; na pytanie gdzie jest Ludwik, odpowiadał zrę
cznie, że pilnuje naganki, albo, że przyłączył się 
do innej grapy myśliwych. Ziesztą szczęście sprzy
jało nęazni kowi.

Wyjeżdżając z bocznej alei, usłyszał -zapamię
tałe psów gonienie, podniecane trąbidniem dojeż
dża czy z akompanjamentem wściesłegi galopa koń
skiego.

W szalonym p ęa^e  mignął najpierw  jeleń, le
dwie dotykając ziemi suchemi nogami, ze śmier
telną trw ogą w spojrzeniu, poza zwierzom obsaczo- 
nen- mknęły psj podżegane przez służbę potem 
mysiiw1 na koniach przed«wszystkiom kobiety pier
wsze, z łonem  bijącem. twarzą rozczei wiemouą p i
jane powietrzem i gwałtownemi zmianami zażar
tej i dz:kibj pogoni.

N ikt nie uważał jak  Ludwik w nreszał się w tłum  
zbity, niby wiatrem niesiony, zobaczyli go dopiero 

dy zatrąbiono „hallhali11. a zwierz l e g ł ’uż zabity, 
hciał on tego włośnie.

Co się tyczy Leona, nikt nie zauważył jego ni - 
obecności.

J?rzy stole dopiero, gdy w blaski świateł, wśród 
kwieci* i pośród wuni wyszukanych potraw, zebra
ni w ilząc miejsce jego meza.^te, pytali, coby się 
z nim stało.

— J a k to ! — rzekł Ludwik, udając po mistrzow
sku zdziwienie — n’e ma go tutaj?...

A zwracając się do lokaja:
— Niech się dowiedzą, gdzie jost pan baion 

B artn ie1- ?...
Eugenjusz edgauł część prawdy.
Ludwik z pewnością pracował w ich wspólnym 

interesie. W  tak.m razie należało mu pomagać,
Przypom niał sobie tajemn.cze zmknienie wuja 

Ludwika myśl malującą się na twarzy jego rano 
przy śniadaniu i polecenia jakie mu zostawił.

— Miżesz kazać szukać Leona — rzekł — r ‘e 
sądzę, żeby go znaiezionc.

— D'aczego? —  zapytał Ludw;k widią*, że de 
Graves go zrozumiał,

— Przyjechał tu  z wielką niechęcią... m iał bo
wiem dziś wieczorem w Paryżu... ms łe rendez- 
veus...

— Ah !... jakie rendez-yous ? — przerwała Syl- 
wja swoim akcentem przewlekłym.

— Nie pytałem , piękna ciociu, lecz... nie tru 
dno zgainąć, W wieku Leona, nie pozostaje się 
w świacie mi ędzy ludźmi... Za dużo tu  pokus.... 
"Wstępuje się do Trapistów!.,.

— Eozumiemy przyczynę — rzekła wesoło ba
ronowa N ohet. — Moj przyjaciel Leon B erthier 
uciekł jak zdrajca, żeby me potrzebować się tło- 
maczyć.

Zasiedli do sto łu ; niedługo trwało milczenie 
zwykło przy pierwszych daniach, wyśmienite w  na, 
nalewane obficie rozwiązały języki ; Ludwik był 
w werwie śm iał się opowiadał anegdoty myśliw
skie...

Dc Gr&^es podtrzym ywał go; obydwa byli swo
bodni, jakby mc nie zaszło. Tylko ładr.a baronowa 
N ollet trochę smutna, myślała w duszy:

— A c h ! panie baronie, udajesz, że nie widzisz, 
jak obecność twoja jest przyjemną... udajesz zi
mnego, jak  marmur, a w gruncie te  nie jest p ra 
wdą. Przy pierwszem spotkaniu musisz się wytłó- 
m aczyó!...

Balonowa Nollet nie była szczęśliwą w poży
ciu, Edyta znało niedobrane charaktery małżonków 
i wzięła młodą kobietę w opiekę, m atkowała je j, 
starała się, żeby je j dobrze u niej było, zmuszała 
do zr mowaiLia się córeczką, śliczną m aią Terenią, 
mającą około la t pięciu.

D-ięki. pani B erthier, m łoda kobieta pogodziła 
się z obojętnością męża odpłacała Daronowej uczu
ciem c ó m  Lecz bywając często u Edyty, widy
wał? Leona, który pomimo swego chłodu, głębokie 
na niej uczynił wrażenie,

W  chwili wyprawiania gości swoich na pociąg, 
Ludwik B erth ier odezwał się do Eugenjusz,a de 
Grat es

— Muszę pozostać; ty  pilnuj Silwji i odwieź 
ją  do domu. Nie odstępuj jej, nie daj powiedzieć 
jakiogo głupstwa, skoro zobaczy, że mnie nie ma 
na pociągu.

—  Dobrze. Czy me chcesz, żebym powrócił ze 
stacji do ciebie ’ ...

—  Nie, przeszkadzałbyś m ; I pc l  ju tro  bądź 
pierwszy w biurze i zastosuj rię do depeszy, ,aką 
ci przyszię.

— Zrozumiałem.
— Przedewszystkiem sza i... Jedno słowo, wy

rzeczone niebacznie, moŻ6 na. 'bydwuoh zgóbić
— Podczas gdy ? — zapytał da Grares, ktćra- 

m u oczy zaświeciły się, jak  u w ilka zgłidni leg o .
— Podczas gdy,.. będ t. imy nakonmc panami 

po łożen ia! — odparł Ludwik bez najmniejszego 
wzruszenia.

Eugeniusz spojrzał na w ^ a  z uwielnieniem.
— f ta n ę  si^ godnym ciebie — rzekł żądaj cze

go chcesz o em nin,.
(Ciąg dalszy nastąpi),
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■ t a ^ n d w " !  k » a c i e l “ T . Dzić, wtorek, Piotra Ce
lestyna, papieża i Pndencjann'» ju tro  Bernardyna Sen. wy 
znas cy, pojutrze H»'ep- ’, królowe ju tro  nabożeństwo od

pustowe w Kościele 0 0  Bernardy nów

K * p u jc i«  ty lk o  a  c h r z e śc ija n !

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wy s"T0h w K a- 
aoWis odbędzie cif w środę ania 20 bm. punktual
nie o godz. 7 wieczorem w sali Heiola C 41. noy. Po
rządek dzienny: 1) Lyskusja nad programem obrad 
tegorocznego Warnego zgrom. Tów. naucz, szk wyż
szych we Lwowie. 2) Wnioski wydziału Kota. 3) Wnio
ski i interpelacje członków.

Sbkcja I ekoflbirticzna R»*lj miejskiej n t  po
siedzeniu w sobotę dnia 17 bm. zatwierdziła oferty 
na roboty kanak we 1 i 3 partji, pedant przez Gold 
mana i na 2 i 4 pattję, podane przez Grabowskiego, 
!Bornsłeina i Blankstcina. Zrowu żydzi i

Z Sokoła Za niecałych sześć tygodn. nadejdzie 
ehwila, w której Sukolstwu polskie na 1U zlocie 
w Krakowie ma ttykazać owoce swej dotychczasowej 
praey. Roboty około budowy boiska, postępuję ra
źnie naprzód: wi? anie pod trybuny już gotowe, a ni
welacja boiska ów’czeDnego w znacznej części ukoń
czono. Wydz:ał Związku i Sokoła krakowskiego, do- 
Kłada wszelk*oh starań, aby wszystko było ns czas 
gotowe, grono nauczycielskie opracowało już cały 
maieryał ćwiczebny, obywatelstwu krakowskie, go
towe zawsze do poparcia wzniosłych oelów, me od
mówiło nam także swej pomocy — pod tym wzglę
dem prace przygotuwawcze do zlotu, są na właści
wej drodze i wszystko ies, zrobione, aDy zlotowi za- 
pewnió jak największe powodzenie.

Reszta należy do szerszego koła członków, szcze
gólnie ćwiczących. Do tych więc zwracamy się, aby 
pamiętali o godnem nas wystąpieniu na boisku, za 
równo pod względem ilości ćwiczących, jak  jakości 
wykonania ćwiczeń. Aby odpowiedzieć temu zada
niu, należy pilnie i wytrwale uozęszczać na ćwicze
nia. Wszak udział w zlrcie, to obowiązek sokoli, 
a tylko l i c z n y m  udziałem możemy wykazać, że o- 
buwięzki swe uależycie pojmujemy i spełniamy, ćw i
czenia odbywają się codziennie od godziny 7 wie
czorem.

Festyn na Cieszyn. Pod przewodnictwem inspe • 
która Peźn*aka odbyło się dn*a 13 maja b. r, I  po
siedzenia komitetu pań, współdziałających w urządze
niu festynu na dochód gimnaz um polzkiego w Ci»- 
szynie w dn.u 7 czeiwea 1896 r. w parku dra Jor 
dana

Na pos edieuiu tym uchwalono : l j  Ogłosić w dzień 
nikach. że każda z pań przy należna do komitetu, przy
ję ła  obowiązek zbierania datków w gotówce, jakcteż 
wszelkich przedmiotów, które jako fanty dla lotęni 
w bufecie Iu d  w  bazarach spień ęży Sby można i  pro- 
sió publiczność o przysyłanie datkón pod adr» sępa 
pań komitetowych. 2) Każda z pań przyideżno do 
komitetu fljrzyma numerowaną listę, w której nazwi
sko dawców, oraz ilość ofiarc oranych przedmiotów, al
bo też kwoty ofiarowane zapisywane będą 3) Otrzy
manie datków poświadczać będą odbiorczy nie tychże 
odpowiedniemi pokwitowaniami 4) Adresy pań zbie- 
rająoycn datki, a w dalszym ciągu nazw<sks dawców 
ogłaszane będą w dzisnnikach miejscowych 5) Stoli
ki. przy których panie konrtetowe w ezasie festynu 
gospodarzyć będą, mają być zaoparrzone skromnem 
pokryciem. 6) Kwiaty mają byó sprzedawane w oso
bnych namiotach. 7) Zebrane przedmioty ude&zlą zbie
rające je panie w pierwszych dniach czerwca do mie
szkania pani prof. Trzebickiej, Podwale nr 12, gdzie 
odbędzie się sortowanie tychże i ikąd te przedmioty 
w dniu festynu do Parku dra Jordana odesłane zo
staną.' 8) Cześć zebranych przedmiotów zostanie zu
żytkowaną jako fanty d 'a  b terji, reszła ma byó spie
niężoną w bufecie, w bazaraoh lub też za pośredni
ctwem zabaw towarzyskich, jakoto pasianse, wyścigi 
k inne itd. 9) W raz.e utrzymania pewnej ilości fo- 
togramj osób zasłużonych w Ojczyźnie, będą takowe 
w osobnym namiocie sprzedawana. 10) Dla wróżb u- 
rzącri ć osobny namiot. 11) Kokardki pam ąrkowe bę
dą sprzedawane w kilku namiotach. 12) Jako fanty 
ila  loterji przeznaczon s przedmioty, umieścić w cza 
nie festynu na werandzie głównego pawilonu i  tam 
wydawaó je wygrj wającym

Walne zgromadzenie Towarzystwa kolonij wa
kacyjnych dla dziewcząt odbędzie s*ę dziś, we wto
rek, 19 b m. o godzinie 6 po pcłudniu w lokalu 
„Stowarzyszenia nauczycielek-1 Rynek 1 10. I  piętro. 
Wydział Towarsystwa kolonij wakacyjnych dla dz.e- 
wcząt zawiadamia niniejsiem, te termin * n  iszenia 
podań do Wydziału o przyjęcie do k»lonji kończy 
aię z dniem 30 maja Podania wnosić należ} za po
średnictwem Dyrekcji szkoły, do której dziecko uozę- 
szcza.

Wydział Tow. otrzymuje tyle zgłoszeń o przy 
jęcie dz*ewczątek na kolunje, te nie może uczynić im 
wszystkim zadość, dlatego ośmiela się przyp mn*eó 
odezwę swą z 20 kwietnia b r., w której zwrócił

się z gorąca prośbą do wszyst* n mieszkańców wsi
0 ofiarowanie miejsc dla kolonistek w domach pry
watnych po wsiaoL. Łaskawych ofert wpłynęło już 
kilkanaście, aie woboe ogromnej zazwyozaj liczby po
dań zauługująoych na jak najserdeczn iejsze poparcie, 
to wszystko jest nitwysi arczająoom Zwyczaj wysyła
nia w tan sposób dzieci na wakaeje nie jest tak no
wym, bo już u i b s  w roku 1890 i 1891 znaczna li
czna osłabionych dziewcząt znalazła serdeczną opiekę 
w domach prywatnych, a Warszawa od k’lku lat 
wysyła w ten sposób tysiąo kilkaset dzieci na świeże 
powietrza. Wydział też żywi niepłonrą nadzieję, ze 
szerokie koła społeczeństwa naszego zechcą mu przyjść 
z pomocą w tej prawdziwie obywatelskiej praey.

W Salonie Szlak pięknych w S k enn caeh za
wieszono z nowych prac Anieli Pająkównej „Pcr- 
tret p P . H .“, „Druciarza1*, „Portret posła P r Wój- 
cika“, „Na werandzie**, „Studjum1*, „Rudą dziew- 
czynę“ i „Chłopaka słntącegu do Mszy1*. Dalej „Por
tret mężczyzny**, rzeźba wypukła w bronzie, piaca 
Markowskiego. .Rynek w Bochni** i „Zakład zasta- 
wn*czy“, dwa obrazy Ludwika Stasiaka „Chryzan 
temy“ Ant. Piotrowskiego, wreszcie „Praccki**, obraz 
Jasińskiego

Pastwisko W śruamibściu. Właściciele lak koni 
jak i krów w naszym grod’ie niewątpliwie z żywem 
zaduwoleniem przyjmą ud nas wiadomość, Ze w sa 
mfam śródmieściu, mianowicie dokoła teatru, na prze
strzeni piaskiem i żwirem wyrypanej a od strony 
Plantauyj, gdzie puwinnoby byó czysto, jak w salo
nie, zazieleniło się teraz bujne pastwisko, na którem 
prawdopodobnie niedługo pojawią się czworonogi, 
łaknące słodkiej trawy. A może trawa będzie wciąż 
rosła, póki kosa jej nie zueoze a słońce na siane 
nie zamieni. W każdym razie mamy coś nowego 
w Krakowie.

Wróg 'łądków ludzkich, vir’go tasiemiec, po 
jaw*a się coraz częściej w nasz,em mieście. Zarod
ków jego należy szukać w świeżem mięsie wołowem. 
że zaś trudno każdy jego kawałek poddawać bada
niom bakterologicznym. przeto ostrzegamy, wszystkich 
miłośników bifsteków angielskich, by przez jakiś 
ezas dali: im pokój i ,* d< li tylko mięso dobrze upie
czone — gdyż soliter w żołądku należy do zjawisk 
nieprzyjemnych, a jego eksmisja z zajętego lerytorjum 
jest zajęciem wielce frasobliwem Tyle, co teraz ta
siemców w Krakowie dawno już nie było.

W wozie ratunkuwym w drodze do’szpitala zmar
ła wozoraj po godzinie 7-»j 85 lat licząca Marjanna 
Cyrjan z Babic.

Miły synalek. Lokator."wie domu pod 1. 4 przy 
ulicy Ozarnow leisk.ej zmuszeni byli w niedzielę we
zwać interwencji policji na muszka ącego tamże Ka 
rola Wi srzbanowskiego, który niętylko że oica swo
jego obił, ale nadto chwycił starca pod gardło i 
dusił.

Kronika policyjna, w  niedzielę pr,aresztow ało 
policja Marję Ciechańską, Ernestynę Dęboweką i Sta
nisława Łatkę, trójlistek zł ’ziei kieszonkowych któ
rzy w niedzielę operowali w kościele Marjackim, Od 
złodziejskiej trójki odobrar dwie portmonetka i sporo 
b l a s z e k  (pieniędzy). W nocy z niedzieli przyare- 
sztowano Wa^ntego Kasprzvdowskiego. niby murai za 
a w rzeczywistości specjalistę od piwnic. Kasprzydow- 
ski zakradł się dn jednej z piwnic w ulioy Pędzi- 
chów, gdzie zwąchał dobrą zdobycz. Odkręciwszy dwie 
kłódki, załierał się już do zapasów piwa i  wina, 
a'e. u,estety, pochwycuny został na gorącym uczynku
1 dziś fatainym rzeczy trafem, siedzi on „pod tele
grafem".

W Dębnikach zmarł wczoraj 11-letni »yn Karola 
Monck*ego, strażnika akcyzowego. Ojciec zmarłego 
podaje jaku przyczynę śmierci syna silne pobicie go 
przez 1 i -letniego chłopca Piotrowskiego w nieobe
cności odziców. Ś1 sdztw< w toku

Z Żegiestowa piszą dc nas Obecny właściciel 
uroczego zdrojowiska „Żegiestów", p. Krynicki, nabył 
sąsiadujące z zakładem lasy kameralne, powyomuł 
w nich liczne deptaki i urządził nową mleczarnię 
na t. zw. „Łopacie". TaL więc drag  połowa tej 
pięknej miejscowości już w nadchodzącym sezonie 
przystępną będzie dla naszych gości kąpielowych.

Składki. Z okazji poświęcenia i otwarcia sklepu 
krawieckiego p. Fr. Gorala zebrano od P  T. Gości 
oLecnych 2 złr. 31 ct na rzecz restairacji katedry 
na Wawelu.

W dniu 14 marca b. r. pod literami Z. Z. z Je 
leśni nadesłano nam. 1 złr. 30 ct no Szkołę ludową 
z dopiskiem: zebrane na zaręczynach p. Pędzelka w Je 
leśni.

Na gimnazjum oieszyńskie Wilhelm Chrtąszczyn- 
ski 1 złr. 30 ct.

Jego Królewska Wysokość- książę Ludwik 
Bawarski, w nieazflttę o godzime 8-mej rano b!u - 
chał Mszy św. w kościele Mar ackim Z kościoła wró
cił do Grand hotelu, -kąd o godzinn 9-tej udał się 
pieszo do Muzeum książąt Czartorysk:ch, gdzie Joga 
Wysokość pow itJ  ki.ążę Adam Czartoryski. Z Mu
zeum odjechał ks.ążę Bawarski do katedr n< Wa
wel. Natrafił tam jednak na nab iżenstwo główne 
więc udał s<ę wprost do Bibljoteki Jagiellońskiej,

następnie do bramy Fiorańskiej i do Salonu wysta
wy sztuk pięknyoh w Sukiennicaoh. O godzinie 12 
w południe wróuił do rpartamentów Grand hotelu, 
gdzie o godzinie 1 w sali Ludwika XV, zasiadł Jego 
Wysokość do śniadania w towarzystwie księcia Ło
dzią Ponińskiego i nadradcy salinarnego p Silwe- 
rjusza Miszko. O g  dżinie 3 po p iłudniu pojechał 
kriątę na Wawel, zwiedził katedrę i kaplicę Zygmun- 
towsl . Wracając wstąpił na chwilę do kościoła św. 
Piotra, ztamiąd udał się do lościoła Najśw. Marji 
Panny Ta z wielklem zaciekawieniem ogiądał głó
wny ołtarz, dzieło W ita Stwosza, oraz Docznc ołtarze. 
W tyeb wycieczkach po mieście towarzyszył Jego Wy
sokości przed połud. p. Chronowski, popoł. hr. Mj - 
eielski z Łuozanowio. O godz. 5 popoł powozami księcia 
Ponińskiego, pojechali bawarscy gośłie na Bielany.
Z powrotem objeohali goScie planty, a o godzinie 
8 wieczorem zasiedli do objadu w kółku wrasnem. 
Wczoiaj o godzinie w pół do 5 rano udjechał książę 
Ludwik na Warszawę do Moskwy. Przy odjeźdzfe 
Jego Królewska Wysokość wyraził swoje zadowolenie 
z pobytu w naazem mieście i uścisnął rękę p. Chro- 
nowskiemu. Służba hotelowa jesf wieloe zadowolona 
z pobytu dostojnego gościa, gdyż wszyscy zostali nagro
dzeni prawdziwie po książęcemu.

Książę na wszystkich, z którymi zetknął się w 
Krakowie i w Wieliczce sprawił jak najlepsze w ra
żenie. Człowiek to w wysokim stopniu uprzejmy i to, 
co Niemcy mów'% „gemutlich". W Wieliczce przyjmo 
wał g u  herbatą ks Poniński. za co dostojny guść 
odwzajemniając się, zaorosił tak jego, jak :> starszigo 
radcę, p. Sylwerego Miszkego nazajutrz do siebie na 
objad. Gdy obadwa, stosownie do form w śu iecie 
przyjętych, zjawili się we frakacn. kbiążę Ludwik 
rzekł: Aber wozu diese Ceremonie C Krakowie wy
rażał się bardzo pochlebnie i tylko to, jak mówił, 
przykrość mu sprawiało, że nie władając żadnym ję
zykiem sławiańskim, nie mógł swych wrażeń przez 
rozmowę z szerszą publicznuścią uzupełnić. Jeden 
z jego orszaku Dył w sklepie Krzyżanowskiego i ku
pił dwa widoki: kościoła Mariackiego i dziedzińca 
Bibljoteki Jagiellońskiej.

Po trzydziestu latach. Otrzymujmy następujące 
pismo z preśbą o umieszczenie;

Zebrani w Krakowie koledzy, którzy w r, 1866 
zdawali egzamin dojrzałości w gimnazjum św Anny, 
postanowili obchodzić dnia 4 llpca 1896 r. (punkt 
zborny w kościele św inny  o godzinie 8-ej rano) 
30-tą rocznicę ukończenia gimnazjalnych studjów.
Z ich upoważn en la zapraszamy na ten obchód wszy
stkich kolegów, którzy w roku 1866 ukońezyli osmą 
klasę w gimnazjum św. Anny w Krakowie, również 
i tyeb, którzy w tym czasie zdali tam egzamin doj ■ 
rzałości. Zarazem prosimy o uwiadomienie nas do 
dnia 13 uzerwua b- r. pod adresem jednego z pod
pis? nych, kto ze zaproszonych weźmie udz*ał w t/m  
koleżeńskim obchodzie.

W Krakowie d«ia 15 maja 1896 r.
K s. Jan  Koistrąg, proboszcz, poozta Czulice.

D r E m il Schwarz, adwokat w Krakowie, Poseiska 15. 
Dr L udw ik Wtszn-ewski, lekarzw Krakowie, Szlak 40. 
D r Franciszek Czerny, profesor uniw. w Krakowie, 
Basztowa 16.

Sekretarjat wyścigów konnych w Krakowie za
wiadamia, że szkoła skaKan.a na torze wyśeigc wym 
otwartą będzie od dnia 20 bm , dla koni zaś których 
w tym roku spodziewana jest wielka liczba, tor zwy
kły otwarty będzie od dnia 4 do 27 czerwca br.

Sprawa kradzieży w tutejsze* fabryce cygar, 
wyk.ytei przez oficjała policji p. Horaka, sądzoną bę
dzie w tutejszym sądzie krajowym karnym w dn ach 
27 i 28 b. m.

W przytulisk br. Alberta aresztowano w nocy 
z 16 na 17 bra. Jędrzwa Szumlauskiego, trudniącego 
się wypróżnianiem kieliszków po żydowskich szyn
kach. Szumlański w zapalozywości tak silnie uderzył 
pięścią > wojego kamrata noclegowego, że ten się po
łożył i już więcej nie powstał,

Z Wieliczki piszą do n a s ; Ks. Bawarski przybył 
do Wieliczki w jednym powozie z ks Ponińskim 
o godzini 0 wpół do 6-ej. Przy szybie „Rudolfa" zo
stał pot* itanym przez nadradcę górniczego, p. Misz- 
kego, jako naczelnika sal n i przez liczny zastęp u - 
rzędr ków technicznych, oraz de'egatow krakowskiej 
dyrekcji skarbu pp : nadkim.sarza Draka i komisa
rza Peterscha, wreszcie przez straż skarbową w yeł- 
njm  uniformie. Przed zjazdem do kopalń, książę Ba
warski wraz z całą świtą wpisał swe imię do umyśl
nie przygotowanego arkusza z emblematami bawar- 
skiemi. Na widok kopa’ń książę Ludu 'k  kilkakrotnie 
wyraził «wój zachwyt i podziw. W  komorze „Steii- 
hauser" zrobiono dostojnemu gościowi miłą niespo
dziankę, bo po t zw. „Jeździe piekielnej" puszczono 
ognie sztuczne, wśród których ukazały się ślicznie 
ułożone inicjały księcia Ludwika. P “deza» tego mu
zyka salinarna przygrywała hymu bawarski, a nastę
pnie ukazała się korona 7 literami cesarza Franciszki 
J'zefa, wśród czego muzyka zagrała hymn austrjacki 
Podczas podwieczorka, urządzonego na dworcu n r. 
Gcłuchowskiego, przemówił ks, Poniński, dziękując 
w kilku słowach dostojnemu gościowi za zaszczyt, 
iż raszył zwiedzić ten przybytek pruoy i w niósł trzy- 
kiotny okrzyk „Roch!" — na co książę Bawarski
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w krótkości podziękował za miłe przyjęcie, zapewnia
n e , że chwTe spędzone w kopalni wielickiej na z a 
wsze pozostanę ma w żywei pamięci. Wyjazd z szy
bu Fran, szka Józfafa nastąpił o godzinie 8-ej wi e
czorem.

Lwowska Kasa UHZCZędnOSći na wUnem zgro
madzeniu uchwaliła czysty zysk 138.841 złr. 58 et. 
rozdzielić następująco: do dyspozycji dyrekcji 7.700 złr. 
(miaiowicie na nieprzewidziane wydatki 5 000 złr., 
na zapomogi dla wdów i sierót 1.200 złr i na dwa 
styoendja przemysłowe 500 złr.). dalej na dary do
broczynne 15.000 złr., na remuneraeje urzędników
11.000 z łr. n a  r e s t a u r a c j ę  k a t e d r y  n a  W a 
w e l u  5.000 złr., a wreszcie na umorzenie kosztów 
budowy gmachu własnego 101.141 złr. 58 ct.

Na księży do Brazylji zgłosiło się dotychczas 
w ruskim lwowskim konsystorzu cztereeh kandyda
tów. Jednego z nich zamierza wysłać metropolita ra
zem z dwoma delegatami, których posyła Wydział 
krajowy celem zbadania, w jakiem położeniu znajduję 
się galicyjscy emigranei w Brazylji. Trzej inni księża 
maję wyjechać do Brazylji na własny koszt.

Z TOW dziennikarzy. Wydział Tow dziennikarzy 
polskich wybrał delegatami Towarzystwa na kongres 
międzynarodowy prasy, który się odbędzie w Peszcie 
w miesięcu czerwcu: p. Kazimierza Skrzyńskiego, 
wiceprezesa Towarzystwa, oraz członków wydziału: 
posła Teofila Mernno wiozą i p. Bronisława Leskowni- 
ckiego.

Teatr lwowski. Odber i my nasteDujęce psmo:  
Podpisani artyści teatru hr. Skarbka we Lwowie maja 
zaszczyt oświadczyć, że nigdy nie myśleli ani też nie 
myślę opuszczać sceny tutejszej, a wiadomość ta przez 
korespondenta lwowskiego w Nowej Reformie poda
n a , jest nieprawdziwą. Szanowna Rodakoja r ozy kil
ka powyższych słow w imię prawdy w plSmie swojem 
zamieścić. — Lwów dnia 17 maja 1856 r.

Cichocka, Stachowicz, K . Kliszewska, Kliszewski, 
Eierowski.

Chleb dla swoich, Z Nowego Targu piszę do nas: 
Potrzebujemy tu golarza czyli fryzjera katolika. Mamy 
wprawdzie golarza żyda ale ten przeniósł się dc No
wego Sęcza, zostawał zaś czeladnika, u którego nikt 
nie chce się gulić, skutkiem czego inteligencja jest 
zmuszona jeździć do Zakopanego. Fryzjer katolik abo
nentów stałych będzie tu miał 20 do 30, od czerwca 
zaś przychodzi do Nowego Targu bataljon wojska. 
Jest tu starostwo, żandarmerja, r+raż finansowa Bada 
powiatowa, urzęd podatkowy i t. p. Koncesję będzie 
mógł łatwo otrzymać, gdyż sami urzędnicy go poprę. 
Żyd swoją utraci, ponieważ sam jej nie wykonuje. 
W razie gdyby który z panów fryzjerów ehoirł osiąść 
w Nowym Targu, niech się zgłosi do pana K Nowo
tnego i dwokata, lub do głównej trafiki w Nowym 
Targu, a zostanie poinformowany.

Z Rzeszowa piszę dr nas Znany tu powszechi ie 
dr Adam Zagórski, w czeiwcu b. r. święcie będzie 
jubileusz dwudziestopięcioletniej działalności ua posa
d z i  lekarza miejskiego. Komitet celem uczczenia ju 
bilata w tych dmach się zawlęzał.

Pożar W Pukowie kuło Rohatyna spaliło się 
sześć zagród wł iśoiańskich. Szkoda wynosi przeszła
7.000 złr

Ofiara zabobonu. W Kamieniu w powiecie czer- 
niowieok'rr od dłuższego już czasu chorowała młoda 
włość anka Marja Kostaczukowa; puchły jej nogi. 
Biedna cierpiała baidzo, ale zamiast udać się o po
moc do lecarza, zasięgaia rady tylko u wiejsk eh 
snachorek. Leozyły one ję  swemi środkami, ale nic 
to nie pomagało; nogi puchły dalej. Wówczas udała 
się ona do pewnej 90-letniej baby, uehodzęoej w oko
licy za naimędrzejszę machorkę. „Mądra" owa obej
rzawszy spuchnięte nogi, poradziła mężów i chorej, 
aby postarał się o ostry nóż i o półmey gdy chora 
z;-lnie, prze« ięł spuchllznę; gdy „zła“ krew wyciecze, 
wćwczar rana się zagoi i wszystko będzie dobrze. 
Męż Kostaezukowej posłuchał tej rady i rzeozywiśoie, 
gdy żoua w nocy zasnęła, przeoięł jej nogę. Krew 
wówczas zrezęła t nie buchać i za godńnę chora, 
wskutek upływu krwi, umarła. Kestaczuka areszto
wano.

Zawsze oni. Przemytników tytoniu rosyjskiego 
małżonków Samuela i Chaję Trepków aresztowano na 
stacji kolejowej w Krasnem wraz z eałym zapasem 
przemycanego tytoniu.

t  Piotr hr. Szembek, żołnierz waieozuy z pułku 
jenerała Edmunda Ta szanc wskiego w r. 1863, zna 
komity rćlrik , właściciel dziedzicznego majątku Sie- 
mianiee (ks. Poznańskie) zmarł d. 15 b m. tamże. 
Ś. p. Piotr hr. ISzembek ożeniony był z córkę Ale
ksandra hr. Fredry syna) i pozostawił kilkor< dz eei. 
Głęboki żal otaeza trumnę dziemego szermierza za 
wo'ność Ojczyzny

Na koronację. Skład deputaoyj obywatelskich, 
■udających się na koronację z Królestwa Polskiego 
jest następuj ęcy:

Z gubernji warszawskiej: szamoela- księży Maciej 
Radziwiłł, hr. Ksawery Branicki i p. Konstanty Rem- 
bielińsfci. Z gubernji kaliskiej szambelan hr. W ła
dysław Wielopolski, hr. Kazimierz KwTecki i pan 
Wacław Niemojowski. Z gubernji kieleckiej • hr. Ale
ks! ider Wielopolski, hr. Roman Morsztm i p. Jnljan 
Tołoezko. Z grbernji łomżyńskiej: kamer unk er pan

Stan sław Skarżyński i pn. Mikołaj Glinka i Józef 
Jabłoński. Z gubernji lubelskiej: kamerjunkier ks. 
Mieczysław Woronieoki, hr Henryk Potocki i pan 
Eustachy Świetawski. Z gubernji piotrkowskiej: ka
merjunkier p. Juljan Ostrowski, p. August Ostrowski 
i ks. Stefan Lubomirski. Z gabernji płuekiej: i lo b ia  
Tadeusz Miąizynski, oraz pp Stanmław PiwmeKi 
i Adrjan Chcłmick'. Z gubernji radomsLiej: hr. Zy
gmunt Wielopelski i pp. Stanisław Boniecki i Eusta- 
cny Dobiecki. Z gubernji siedleckiej: ks. Włodzimierz 
Światopsłk-Czetwenyński, hr. Aleksander Ostrowsk 
i p. Franciszek Górski. Z gubernji suw alskiej: hr 
Aleksander Tyszkiewicz, oraz pp. Jerzy Karcę* i Sta
nisław Pusłowski.

Jako przedstawiciele miast udaję się: z Warsza 
wy, razem z prezydentem miasta jenerałem Bibiko- 
wem, kamerjunkier August hr Potocki i Stanisław 
Filipkowski. W charakterze przedstawicieli m. Lubli
na i kupiectwa delegowani zestali p p .: prezydent 
miasta Gryniewiez, starszy zgromadzenia kupców Ka 
roi Miller i współwłaściciel garbami, mag. fil. Emi- 
Ijau Domański. Z Kielc wyjeżdżaię. prezydent Kon
stanty Oylow, obywatele miasta: Miecz. Halik i Star 
Możdżeński.

Starsi włościańscy (wołoitnyje siarczyny) z całej 
Rosji, wójci gmin z Królestwa Polskiego ogółem 640 
osób, zjechali do Moskwy na d. 15 maja i zamie
szkał: w teatrze Korsza. Opiekę naa uimi ma urzę
dnik do szczególnych poruczeń ministerstwa spraw 
wewnętrznych W. J. Soldatienkow.

Jenerał Kapucynów. Przedstawiciele zakonu Ka
pucynów zgromadzili się w Rzymie,, pod przewodnic
twem kardynara Segna, celem wyboru jenerała swego 
zakmu- 0 . Bernard d Audeimatt, Szwajcar rodem 
z kantonu Uh, został wybrany ponownie na lat 12 
Zakon Kapucynów liczy 622 klasztorów, 10.491 za- 
kunników, z których blizku połowa, bo 4.464, znaj
duje się we Włoszech.

Nekrologia Mai ja z Wernerów Peisenbi rgowa, . ona re 
widenta ko.eij państwowych, la t 40, zmarła w Krakowie 
17 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Czarodziejski testam ent.

Dwa lata temu pod napisem powyższym druko
waliśmy w przekładzie powieść francuskę. którą ar
tyści teatru krakowskiego t»p. Zawadzki i Popławski 
przerobili na scenę. Jaj treść me jest bardzo za w i
kłana. Umiera ęcy stryjaszek zostawia siostrzeńcowi, 
który jest wielkim ladaco 4 miljony funtów szter- 
lingćw, ale pod warunkiem, że Lauarede, tak się na
zywa siostrzeniec, wyjedzie z Paryża z pół frankiem 
w kieszeni i odbędzie podróż ao koła świata w cią
gu jednego roku, nie mając nigdy więcej niż pół fran
ka. S trjj chce go w ten sposób nauczyć oszczędności. 
W razie gdyby tego warunku nie dopełmł, owe czte
ry miljony przypadnę na własność pana Murlytun, któ
ry ma piękną córkę. Lararede puszcza się w świat, 
M irlytun towarzyszy mu wszędzie, aby go kontrolo
wać, a wraz z nimi jedzie także nieiaki Buavreuil, 
lichwiarz, któremu L araied- winien masę pieniędzy, 
a którego Bouvreuil radby zdobyć dla swej córeczki, 
przekwitłej Penelopy. Ma się rozumieć, że Lavaiede 
zwycięży, a zakochawszy się w podróżj w pięknej 
pannie Murlyton, która była wciąż jego aniołem opie
kuńczym, poślubi ję na zakończenie sztuki.

O widowiska, przypominajęcem poa niejednym wzglę
dem głośaę „Podróż na około ziemi" nie marny wiele 
do powiedzenia, gdyż tego rodzaju rzeczy pisane dla 
oka, nie dla duszy, trzeba w.dz.eć, aby je ocenć. 
Psychologicznych zagadnień charakterów, zawikłań, 
nie ma tam wcale, za to sę coraz powabniejsze obra
zy i gdyby w szuuce było więcej dow< lpu, utwór k ra
kowskich artystów stanąłby na równi z Podrożę ua 
około ziemi". Ale i w tej formie, w jakiej widzieli
śmy ję  na pierwszem przedstawieniu, budzi ona ży
we zainteresowanie pośród publiczności żądnej wrs 
żeń wzrokowych, lifka zaś scen niezwykłych, jak np 
występ dwóch ajentów, śpiewających wyśmienite ku
plety i choreograficzne popisy armji chińskiej, mogę 
zadowolić nawet widzów wybredniejszych

Co do gry artystów, tej nie mamy nic do zarzu
cenia, a tylko gorąco byśmy pragnęli, by p M'ele- 
w s t ' g rał swoją rolę z większym temperamentem, gdyż 
Lavarede to Erancuz-łobuz, a więc pełen fantazn i 
hnmoru.

Dekoracje były piękne i niezwykłe, cała wystawę 
staranna. Przeróbkę np. Popławskiego i Zawadzk eg 
ilustm je melodyina i efektowna muzyczka Be i cna. 
Pełen humoru jest duet inspektorów policyjnych w o- 
brezie jedenaeiym charakterystycznym rytm przy ewo- 
lucjaeh Chińczyków V trax.

* W teatrze krakowskim odbyły się wezjraj pró
by czytane z „Doktora z musu" 3 aktowej komedji 
Mollieia i z „Korjolana" £ aktowej tregedji Szekspira. 
Ta ostatnia przeznaczona na benefis p. Józefa Ko
tarbińskiego, który wystąpi w roli tytułowej.

* P , Senowski, artysta naszej sceny, a zarazem 
nauczyciel gry na cytrz., napisał pięknego poloneza 
nr nytrę p. t. „Na Reunion", polonez krynicki. U-

twór ten opuścił jui pras^ i jest do nabycia we ws !y- 
stkieh księgarniach, gdzie są i kłady nut,

Repertoar teatru mleisklt„ wtorek, we środę, we ’ć; Fur
tek 21, w piątek 22, w eobotg 23 i w niedzielę 24 B. m. 
„Czarodziejski .estaroopt* widowiskt w i4  obraa icl z po 
wieści przez Józefa Popławskiego i Stanisława Zawadzkiego 
i  muzykę Sewerj na B jrcona

Literatura zagraniczna.
Noucelle education de la femme dans les classes

cultivćes par M m t la ńcomiesse d: A ihSm ar.
(Ciąg daiszy).

Wszystkie tradycje starożytne mieściły kobietę na 
czele złego — wszystkie tradycje iwrnta nowego od
tąd miały ją na czele dobrego postawić. Pokolenia 
dawne gromadziły po nad jej głtw ą ogiom nienawi
ści i wzgardy — nowe otoczyły ią  czcią i wdzięczno
ścią, mówiąc- „kobiecie winn:śmy wizelkm dobro" 
i stała sie w chrześcijaństwie najszanowniejszą wśród 
wszystkich istot i odtąd ukazuje się na czele wszy
stkiego, eo dobre, zbawcze i święte. I zacząy szy od św.
Pauli Klutyldy, która sprowadza Kle doweusza i Fran- J  ̂  
kćn do stop chrzcielnicy, az do na izyeh Dąbrówki S  
Jadwigi, we wszystkich epokach histoiji znajdzieuy 
niewiasty, którym społeczeństwo najprzedniejsze za
wdzięcza dobrodziejstwa.

Nie można tego nigdy dosyó powtórzyć, ze wiel
kość, siła i szczęście narodu, zawisły od religji, a u- 
trzymanie i rozkrzewienie religji w sposób szos ególny 
od kobiety zawisły.

Każdy człowiek pod pewnym względem ulega 
wpływowi niewiasty Ta matka, co daje mu życie 
c:ała, daje mu także życie umysłu swom słowem.
Ona jest pierwszym nauczycielem, apostołem, kazno
dzieją, co oświeca rodzący się umysł dziecka, roz
wija zdulnuść cnoty i wyplenia zaród występku. Ona 
jako córka buduje ojca, jako siostra ulepsza brata, 
jako żona, uświęca męża.

Ojcowie kościoła narzego, uwe olbrzymie genjusz:, 
co zadr’wiQły świat swoją nauką i cnotą, ci straszni 
pogromcy błędów, byli tylko synami wielkich chrze
ścijańskich niewiast.

I jak ka2aa rodzina jest cnotl'w% wskutek cnoty 
pouzczególnych członków, tak znów społeczność cno
tliwą jest wskutek cnoty rodz-n.

E ledy wśród dzisiejszych zaburzeń wstrząsających 
społeczeństwem, przyczynę wielu złego przypisać na
leży po większej części kobiecie — w Polsce nrozej 
mimo rozdarcia, w e kość i chwalę narodu i starodr 
w rą  pobożność zawdzięczać trzeba tylko polskiej nie
wieście i póki ona niewzruszeni stać będzie przy 
wierze świętej i kościele i ją nieskażenie w rodzinie 
przechowywać—mamy nadzieję, że wszelkie zamachy 
i wysiłki wrogów naszych zwyciężyć nas nie zdołają.

A tern bardziej potrzeba się mieć na baczności, 
że od zaprowadzenia cLiześcijaństwa nigdy tyle nie 
rozprawiano i me pisano o emancypacji i wolnoś 
kobiety, co dzisiaj.

Dziś zwłaszcza zajadle rzucono się na jej święte, 
a tak skuteczne powołanie — a ponieważ nie łatwo 
jest zwieść kościół i kapłaństwo, starają się weiąż 
zwieść chrzfśoijańjką niewiastę i zniszczyć jej wiarę 
P- n i□ waż religię przedstawia kapłan, a podtrzymuje 
niewiasta, stąd najskrzętniej stara-ą się wykluczyć 
kapłana od wszelkiegc udziału w sprawach społ« 
eznyoh—kobietę zaś zamknięto w salonie wśród naj
dworniejszych ukłonów grzeczności, a łaskawie po
zwolono jej wychodzić tylko na bai lnb do teał *u,
I zrób.ono z niej bałwana, któremu wszyscy kłaniać 
się powinni; i od lat najmłodszych skrzywiają jej 
powołanie szczytne i wcześnie chowają ją do przy
szłej bezczynności — albo znów tfómaczą że w gro
nie mężczyzn, dzieląc ich smak, ich rozmowy, lek
turę, gimnastykę, jazdę konną, łowy., wyścigi — to 
jej postęp !

Przy takiem wychowaniu i takieh pojęciach, ja 
wna degradacja rąezym postępuje krokiem. Kobieta 
zostaje bez moralnej opieki i dźwigni — rodzina bez 
troski o duchowe posłannictwo, następuje coraz wię
ksze rozprężenie i wyparcie się godnsśoi chrześci
jańskiej.

Jakie tego są następstwa— widzimy dziś ze sku
tków (Dok. nart.)

EMANCYPANTKA.
W życfł wiośnie, w dni zaraniu,

Już kształcili ją  odrębnie,
3o  widoie1’ wielki tadeni.

1 zdoln iści w „małym bębnie".
Ozoczyły ją więt „bory":

I  francuzka i niemiecka 
Co naukę monstrualną

Ł “'>ł cwały w głów rę dzieck".
L at p ię tn a ś c iA  iycia mają:,

Szła jej gładko par ny rola,
Nie w-cdz!ała co to pacierz,

Lecz wiedziała kto to... ZołŁ!
Wcz.vtv, ała sie w Boccacia,

Ufons Dsndi t dył j  sj mirtrzer ,
To co było najbrndhiejszem,

Dla niej było w nich najczystsze!*.
Prądy emłncypaoyjne

Były hasłem młodej głowy.



>GŁOS NARÓD U< z dnia 18 Maja

Liberalizm aż do kr&bca
I  kierunek postępowy.

Była w tyciu pesymistką.
Filozofka owa mała,

Co umiała niby wiele,
W gruncie — nic zaś nie umiała!

Tak a zła dziwnym życia szlakiem,
Końca wiaku ta  ofiara —

Niby mądra, a nie mądra,
Niby stara, a nie stara...

Nie pytano jaką kiedyś,
Córką, żoną, matką będzie,

Bowiem tor „emancypacji*
Własne prawa ma na względzie.

Jedni zwali ją  "„uczoną*,
Inni wielką, znakomitą —

A. zapalni dekadenoi
„Ulepszoną*... „Nad-kobietą !

W gruncie rzeczy się mylono,
Kządząc tylko się pozorem —

Była bowiem „dziwolągiem*,
W własnem sercu zaś... potworem. (D. c. d.j

Telegramy
własna „Głosu Nurodu

Wiedeń 19 m aja (w południe). Je s t już rzeczą 
postanowioną, że Rada państwa obradować będzie 
jeszcze i po Zielonych Świętach. Ustawa o swoj- 
szczyźnie i ustawa o podatku giełdowym załatwio
ne będą jeszcze w bieżącej sesji.

Wiedeń 18 m aja (w południe). Stan zdrowia ar
cyksięcia Karola Ludwika jest niepokojący. C h o r y  
z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  d z i ś  w p o ł u d n i e  o s t a 
t n i  e m i  S a k r a m e n t a m i .

Praga 18 maja (w południe). W c z o r a j  o d 
b y ł o  s i ę  t u  p i e r w s z e  p u b l i c z n e  w i e l 
k i e  z g r o m a d z e n i e  p a r t j i  a n t y s e m i 
c k i e j .  W  zgromadzeniu wzięło udział wielu ary
stokratów, między mnymi także c z ł o n e k  W y 
d z i a ł u  k r  a j  o w e g o  h r .  W o j c i e c h  S c h ó n -  
b o r n. Powzięto uchwały, zmierzające do zbojko
towania żydów.

Moskwa 18 maja (w południe). Amnestja, którą 
wyda car Mikołaj w dniu koronacji t. j. 26 bm., 
rozciągać się będzie także i na księży katolickich, 
wywiezionych w głąb Rosji za wrzekome przestęp
stw a polityczne. (Zobaczymy!).

Konstantynopol 18 m aja (w południe). Cholera 
w Aleksandrji zatrważająco wzrasta. Ludność m iej
scowa zataja wypadki śmierci, które są daleko li
czniejsze, aniżeli biuletyny rządowe wykazują. Zda
je się, ze źródliskiwm zarazy jest kanał Mahoodled, 
zaopatrujący Aleksandję w wodę. Dzielnicę arabską 
zamknięto. Całe domy wym arły na choierę. Okrę
ty  przepełnione ucieLającemi kobietami i dziećmi.

Rzym 18 maja (w południe). Ajencja Stefanie- 
go donosi z M assaw y: Porucznik Poggi, zatrzyma
ny przez Rasa Sebata, jako jeniec, powrócił wczo
raj do włoskiego obozu. Uwolnienie blisko 100 
jeńców włoskich, znajdujących się w Tigre, ma 
nastąpić w najbliższej przyszłości. Około 50 jeńców 
włoskich, przebywających w Lasta, z powoda zna
cznego oddalenia, może dopiero za dwadzieścia dni 
powrócić do obozu włoskiego.

Madryt 18 maja (w południe). Prezes mini
strów Canowas zamierza zawezwać interwencji en- 
repejskich mocarstw w sprawie pomocy, udzielanej 
przez Stany Zjednoczone powstańcom na Kubie.

Londyn 19 maja (w południe). Central News 
o f Germany donosi z Genewy, że nihiliści zmienili 
pierwotny plan i wcale nie m ają zamiaru przeszko
dzić koronacji cara Mikołaja. Stronnictwo nihi- 
listyczne porzuca otwartą walkę z rządem rosyj
skim a starać się będzie tylko o wywołanie rewo
lucji. N iech sam naród rozstrzyga o swym losie. 
(Jeśli tak, to na rewolucję ludową poczekamy tam 
najmniej 500 lat. F rzyp. Red.).

Hawanna 18 maja w południe). M aiim o Go- 
mez posnwa się nieustannie naprzód. Przednie jego 
straże znajdują się koło Colon.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 19 maja (rano). A b l e g a t  p a p i e s k i  

p r z y n i ó s ł  k o n a j ą c e m u  a r  cy  k s i  ę c i  u K a- 
r o l o w i  L u d w i k o w i  o s t a t n i e  b ł o g o s ł a 
w i e ń s t w o  O j c a  św

Wiedeń 19 maja (rano). Chory arcyksiążę K a
rol Ludwik, traci ustawicznie przytomność i tylko 
odzyskuje ją  chwilami. Choroba arcyksięcia ma 
charakter wybitnie tyfoidalny. Czynności serca są 
sztucznie podniecane. Prócz najbliższych członków 
rodziny przy łożu chorego, czuwa kapelan O. An
drzej i ks. p rałat 1 rfler.

Arcyksiążę Karol Ludwik m iał pojechąó do Mo
skwy, aby na uroczystościach koronacyjnych repre
zentować cesarza. W obec choroby arcyksięcia, ce
sarz wyznaczył jako swego zastępcę w Moskwie, 
arcyksięcia Eugenjusza.

Wiedeń 19 maja (rano). Prezes K oła polskiego 
p . Zaleski posłał do redakcji Fremdenblattu na
stępujące sprostowanie „Szanowna R edakcjo! Na 
podstaw ie jednomyślnej uchwały, powziętej na dzi- 
siejszem posiedzeniu K oła polskiego, proszę z po
wołaniem  się na §. 19 u. p. o umieszczenie nastę
pującego sprostowania w szacownem piśm ie: Za

mieszczona w wydaniu porannem Fremdenblattu  
z dnia 17 b. m. notatka, jakoby duchowni depu
towani Chotkowski, Pastor i Kopyciński protesto
wali przeciwko deklaracji prezesa o przebiegu pe- 
ufnego posiedzenia z dnia 13 b, iii., jest równie 

nieprawdziwą, jak i inne, związane z tera donie
sieniem. Deklaracja, odczytana przez prezesa na po
siedzeniu i cytowana jako rzekomo odrzucony ko
munikat, została przez Koło polskie jednomyślnie 
i bez protestu z jakiejkolwiek strony do wiadomo 
ści przyjęta. W  ten sposób spraw a zdawała się być 
załatw ioną fschien ais erledigt), co także na dzi- 
siejszem posiedzeniu przez jednomyślną uchwałę za
twierdzone zostało. Ze szczególniejszem poważa
niem : Zaleski, prezes Koła polskiego*. Fremden- 
blatt do powyższego sprostowania dodaje uwagę, 
iż zakwestjonowane informacje otrzym ał od tego 
samego sprawozdawcy, który rozsyła stale do dzien
ników sprawozdania o obradach K oła polskiego. 
(W ogóle tajemnicze sprostowanie p. Zaleskiego za
m iast przykrą sprawę wyjaśnić, zacierania ją  jeszcze 
bardziej. P rzyp. Red.).

Wiedeń 19 m aja (rano). Fremdenblatt stwierdza 
z ubolewaniem, że b. dyrektor policji w Belgradzie, 
Stefanowicz, dotychczas nie został usunięty z wy
sokiego urzędu, jaki otrzymał w serbskiem m ini
sterstw ie spraw wewnętrznych.

Wiedeń 19 maja (rano). Arcyksiążę Karol Lu
dwik cierpi na rozwlekły katar kiszek z charakterem  
biegunki. Stan arcyksięcia je s ł nadzwyczaj groźuy. 
S łaba akcja serca, utrzymująca się ciągle, przedsta
wia najpoważniejsze niebezpieczeństwo. Cesarz, któ
ry wrócił wczoraj do W iednia o godz. 4 z rana i 
odwiedził arcyksięcia przedpołudniem, odwiedził go 
powtórnie o godz. 1 w nocy Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand został zawezwany do W iednia. Chory 
pozostaje pod opieką lekarzy : prof. Nenssera i prof. 
W iederhofera.

Wiedeń 19 m aja (rano). Przez deputowanego 
Suessa zgłosili wystąpienie z parlam entarnego klu
bu lewicy z powodu obrotu jaki wzięła kwestja 
Luegera także deputowani W r o b e t z  i N o s k e .

Wiedeń 19 m aja (rano). Z Lubiany i z Gracu 
donoszą że wczoraj dały się tam  uczuś trzęsienie 
ziemi wraz z podziemnemi grzmotami.

Berlin 19 maja (rano). Policja wezwała wszy
stkie antysemickie stowarzyszenia, aby przedłożyły 
władzom listy członków. Idzie o to, aby rząd m ógł 
wiedzieć, którzy urzędnicy państwowi sym patyzują 
z antysemickim ruchem.

Berlin 19 maja (rano). Kanclerz Hohenlohe 
oświadczył w parlamencie, że projekt reformy woj
skowej procedury karnej, oparty na nowożytnych 
zasadniczych ustawach prawnych, je s t już znpełnie 
gotowy i że kanclerz oczekuje stanowczo, iż p ro 
jek t ten zostanie w jesieni parlamentowi przed
łożony.

Berlin 19 m aja (rano). Cesarz W ilhelm  zamia
nował carową rosyjską szefem drugiego pułku 
dragonów.

Berlin 19 maja (rano). M istrz ceremonji Kotze 
skazany został na d w a  l a t a  w i ę z i e n i a  w 
t w i e r d z y  za zabójstwo w pojedynku marszałka 
dworu Schradera.

Moskwa 19 m aja (rano). Car i carowa Ale
ksandra pizyjechali tu  dziś z Petersburga. Na 
dworcu kolei mikołajewskiej zebrali się poprzednio 
na pow itan ie : jenerał-gubernator warszawski hr. 
Szuwałow, jen e ra ł-g u b ern a to r moskiewski wielki 
ks. Sergjusz, bawiący tu członkowie rodziny ce
sarskiej, główny komendant wojska w. ks. W ło
dzimierz, przedstawiciele władz cywilnych i woj
skowych, m inister spraw zagranicznych ks. Łoba- 
now i wielu innych. Lud przyjm ował ich z entu
zjazmem. Na kilka godzin przez przyjazdem cara, 
policja obsadziła dworzec kolejowy. 600 konnych 
żołnierzy i żandarmów otoczyło dworzec. N a dro
dze, którędy przejeżdżał car z carową do pałacu, 
żołnierze tworzyli gęsty szpaler. T łum y ludu ze
brały  się na ulicach. Cesarstwo zamieszkali w pa
łacu Petrowskim i zabawią tam  aż do wyjazdn do 
Kremla. Napływ cudzoziemców jes t nadzwyczajny. 
W e czwartek, 21 b. m., uroczysty wjazd do Kremla.

Moskwa 19 maja (rano). W dniu koronacji car 
ma znieść raz na zawsze karę cielesną w Rosji.

Paryż 19 m aja (rano). Katolicka młodzież zor
ganizowała w spaniałą manifestację na cześć Dzie
wicy Orleańskiej. Sześciuset katolickich młodzień
ców wyruszyło następnie na ulicę Sofitte przed pa
łac Rothschilda, gdzie wzniesiono gromki okrzyk: 
„Precz z żydami!* Policja rzueiła się na młodzież. 
Aresztowano 28 katolickich młodzieńców.

Madryt 19 maja (rano). W  pobliżu zamku kró
lewskiego e k s p l o d o w a ł a  w c z o r a j  p e t a r d a .

Rzym 19 m aja (rano). Major Salsa, który pro
wadził rokowania z M enelikiem, powrócił do g łó 
wnej kwatery jenerała  Baldissery.

Nowy York 19 maja (rano). Cyklon zniszczy- 
częściowo m iasto Seneca w stanie Kanzas.

Pretorja 19 m aja (rano). Panuje tu  ogromne 
wzburzenie wskutek znalezionych papierów, zawie
rających plany Jamesona, odnoszące się do zbom
bardowania Pretorji.

Nr. 114

P a r la m e n t w ie d e ń sk i.
(Telegram tciasny Głesu Narodu).

Wiedeń 19 maja (rano). N a wczorajszem posie
dzeniu Izby deputowauych przyjęto ustawę o zwią
zkach górniczych w trzeciem czytaniu, poczem na
stąpiło drugie czytanie trzech projektów rządowych, 
dotyczących rewizji katastru podatku gruntowego, 
zmiany ustawy o utrzymywaniu ewidencji katastru 
podatkowego i odpisaniu podatku gruntowego z po
wodu uszkodzeń płodów rolnych przez wypadki e- 
lementsFńe.

Dep. Dyk stawia wniosek, aby nad każdem z trzech 
przedłożeń przeprowadzono oddzielnie jeneralną dys
kusją.

W niosek ten odrzucono 98 głosam i przeciw 97 
głosom.

Prezydent oświadcza, iż wspólne obrady nad 
wszy8tkiemi projektami nie mają zupełnie na celu 
ograniczenia swobody słowa. Jego wniosek odnośny 
nie narusza w niozem regulaminu, a tylko istotua 
łączność projektów skłoniła go do zaproponowania, 
aby przeprowadzono nad niemi wspólną dyskusję 
jeneralną.

Do głosu zapisało się 23 mówców contra i 18 
mówców pro.

Dep. Tekly nalega na zmianę całego systemu 
podatkowego.

Dep. Plass omawia potrzebę zniżenia głównej 
sumy podatku gruntowego. Mówca kończy dłeższe 
wywody ubolewaniem nad brakiem ducha religijne
go w dzisiejszej metodzie wychowawczej i nad prze
kradaniem się socjalno-demokratycznych ideij nawet 
w gronach rodzin.

Dep. Robicz zaznacza upadek ceny rolniczych 
produktów i żąda nowych norm dla dochodów grun
towych.

Dep. Fux omawia położenie i życzenia Morawji. 
Mówca oświadcza, że będzie głosował za ustawą, 
ale i za wnioskiem mniejszości, aby opust w ynosił 
2 y 2 miljona.

Dep. Rammer przemawia imieniem włościan 
Górnej A ustrji i żali się, że nietylko podatki 
i długi, ale i aocjalno-d emokratyczne stosunki ru j
nują sian włościański. Parobcy domagają się coraz 
większej płacy i coraz mniej chcą pracować. Wielcy 
i bogaci muszą pomódz małym i ubogim dźwigać 
ciężary państwa.

Dep. Poosche przedstawia rezolucję, według 
której oszacowanie czystego dochodu przy winni
cach uwzględniało nakłady poczynione ku zwalcze
niu pasożytów.

Dep. Kaizer mówi o rzekomem uprzywilejowa
niu Galicji przy ocenianiu podatku gruntowego. 
Mówca stawia wniosek, aby główną sumę podatku 
gruntowego zniżyć na 30 miljonów.

Dep. Czecz widzi w przeprowadzeniu reformy 
podatkowej znak siły żywotnej parlamentu |  będzie 
się ona objawiała zawsze, ilekroć parlam ent stanie 
przed zadaniem, którego rozwiązanie będzie odpo
wiadało potrzebom ludu W  Izbie i poza Izbą par
lam ent bywa przedstawiany jako zgalwanizowany 
organizm, a przecież Izba szczęśliwie przeprowa
dziła reformę przez cztery rządy. Mówca spodziewa 
się, że także przedłożona ustawa zostanie uchwa
lona. Zaprojektowane przez komisję zniżenie g łó 
wnej sumy podatkowej o 1V2 miljona, jest dla 
osiągnięcia zamierzonego celu niewystarezającem. 
Koło polskie będzie zatem głosowało z a  w n i o 
s k i e m  m n i e j s z o ś c i .

Przemawiali następnie Form anek i Tausche, 
poczem dyskusję przerwano. Następne posiedzenie 
odbywa się dzisiaj. W kołach poselskich utrzym uje 
się przekonanie, że m inister skarbu Biliński zgodzi 
się na zniżenie głównej sumy podatku gruntowego 
o 2V2 miljona w edług wniosku mniejszości ko
misji.

(Rubryka „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje).

I  a p A  |  pół flakonu (Nowość!) 
I J f J O l  I l U  K r .  1 ztr. cały flakon, wszę-

dzie dostać można. 927

Wieloletni specjalista w  chorobaoh skórnych, 
wenerycznych i pęoherzowyoh
» r .  T. M A I Z E L .

b. I-azy aekund. szp. ś\r. Łazarza i 1. klin. W iedeńst
ordynuje od godziny 10 — 12 i od 3 — 5 

wyłącznie dia kobiet od 2—3.
2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, l-sze piętr ,

IDach. ówka.
patent szwajc., podwójnie żłobiona, lekka i trwała; 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wahonów 
w zapasie. Dostawa w ośmiu dniach. Sprzedaż 
wyłączna.
Fr. Mossoczy i 8t. Pytlawki

Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).

Apteka i główny skład materjałów aptecznych M l y c f  n a  n i  j t f i
od złot. słoni Am Ti1,. T T E T T E P  A

•łoik  
50 centówpod złot. Słoniem E. HELLERA w Krakowie

u l. G rodskm  L .  2 2 . T e le fo n  N r .  2 0 3 .  P | \ T n  T l  n  A f l  p i  Q  I t " !  n aK G Il
Posyłki pooztowe;załatwia odwrotnie. J  U lA vll5lA .l 35 centów.
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Kestaorcoja w Hotelo Pollerr

WójcicKiefo w  M o w i e .
Ó b j a d  z a  1  « l r .  750

Wiórek dn ia I J-go Maja b. r.
( Zupa pire z kalafiorów 
c Chłodnik 
I Rosół z otrudUm z 

P as.te t e gęsich wątróbek! i -Sitet l WljUUDeK
U J Jajka pod beszameloL. 
i i .  \ Muszel. z raków w majones. 

( Szt. z mięsa sos rzczawiowy 
. Polęawica angielska

m) Kurczę a )a marengo 
j j  Grenad n ; ciel. z rusztu 
'  Czonrut • barar.ziasolką ziel 
, TartcletH  z czereśniami 

TT7 j Łazanl i wypiekane z serem 
t r i  i Crem de i ioca

Ser — owoce — kawa. 
B aU oa  w łagn teo  w yra  

W  t  i l a  y ą  K z ł r .

B u c h a l t e r k a  I n b  
k a s j  e r k a .

z długoletnią praktyką w Fotelach, 
poszukuje u nieszc. n zaraz. Ła
skawe zgłoszenia M. C. 4* pos.e 
rest. Kraków. 1405 1 3
Największy kład n s i s y n  d o  
H ycla SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych 1 1 o w e r o w

Józefa IWANICKIEGO nastę jc?

C e n y  n a j n i ż s z e .
Cenniki przesyła się franrn L265

Porter angielski
I m p e r i a l ,  p o l e o a

Henryk Fuglewic?
dawniej K. KNORECK i Spółka. 

1236 14 30

Aienta handlowego
wła łającego debrze po niemiecku, 
z siedzibą w Beri _ie, poirzebuje 
Dom nandlowy i Eksportowy Dy- 
onizy Kośnierskl, Wi.deń I \  Li- 
clitensteinstrasse 32/34 Kaucja, 
podanie żądanej płacy i dotych
czasowego zajęcia pożądane. 0 - 
ferty nhuwzględnione ■■ istaną bez 
odnoTr.edzi. __________ 134o 5 5

Masło deserowe cudzień  
św ie że . Serki śmietanko
we. Masło kuchenne bar-

1324 dzo dobre 6 8 
dostać można po umiarkowanych 
cenach w sk ip ie  spożywczym

MARJI MADEJSKIEJ,
Kraków ul. Sienna, obok Jatek, 
przyjmuje zamówieni a zamiejscowe.

B E C Z K I
dębowe, próżne

a  bardzo dobrvm stanie od 60(j 
<ło 700 litrów, z wina włoskiego

„Jfarletta**,
ma do zbyc'a kandel delikatesów

Antoniego Hpwełk
1392 w Krakowie. 2 3

W  w b r e l k i c l r  c tio rc ,
b a c h  podejmuje się od dawnych 
l a t  p i e l e g n a c j  praktycznej 
chorych M t r j a  K i o r e s i ,  ul. 
Retoryka 13.________ . Hzi o ó

Sprzedaż wioski
» * 2  w  pnw, Jasielskim . » &
250 mórg obszaru, wozem 100 mj 
pięknego lasu, reszta orne i łąk 
z  tartakiem wodnym, młynem i 
dobremi budynkami, z wolnej rę

ki każdego czasu

<lo sprzedania.
"Wiadomości bliższej udzieli oso
biście J a n  S t r j c ł i a r a k i ,  w
Adm. Głosu Narodu, lub listownie, 

za ..odesłaniem marki 15 ct.

135 L K T O 5 5

może mi dsstarcz&ć koszyk? lub 
wsuazaś adres koszykarza, po-
trzeDuję małe tanie koszyk' jo  
eksportu, mogę brać partjami, 
potrzebować będę do 10.000 sztuk. 
Dom Eksportowy Dyonizy Kosnier 
*ki IX Łichtonsteinstrasse 32/34.

Masło kuchenne 
i  deserowe

ktoby z obszarów dworskich 
mógł dostai czać regularnie 
w większej Jości, raczy podać 
swój adres do Administracji 
Głosu Narodu. 1394 2 3

D o sp r z e d a n ia  k o ń  
5 -c io  letn ie 1382

Karogniady, 15 m. rasowy, z zna
komitymi chodami, używany1 p„d 
wierzch i do zaprzęgu, bardzo do

bry i łagodny,
K l a c z  4 letnia, kara do pocią 

gu (arden) 15‘/2 m. wysoka. 
Dwór Bistaszowa p- R yglice.

I

O 25°|o taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„(Jbsii Yarnlu
BIBLJOTEKA

w y b o r o w y c h

Powieści i Romansów
rozpoczął? i l-B J a ż iz ie r i tó a  r . 1895 rocznic IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j 
każdegi i-go 10-go w miesiącu i Kosztuje z posyłką pocztową 

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4 ,  ćwierćroczn.e 2  złr. 
4-bonenc; , Głusj Naioui płacą o 25°/0 mniej, t. j. ro

cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 c t
W rozpoczętym nowym IV. rocznika wyzzła najpierw powieść 

oryginalna Józeia Rogosza, która aotąd w wycuniu tomowem 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem :

„W PIEKLE BALIC YJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem :

„Dramaty *w zryciulK
Tu sam Jytuł mowi laką jes t treść tych powieści. Ricne- 

bourg, lakkolwiek we Francji wystko ceniony, u nas nie j js t  
dotąd wcale znany i dopiero „GicS Narcdu“ pierwszy dał uo 
poznać swuim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego roma..s 
p. t. „JAN VILKU. Niezmierne zajęcie, jakie u t1 r  ten w naj
szerszych kołach obudził, skłonił i as do wydania „Dramatów 
w Zyuid", które =ą równie aajmujące jak , Jau  Wilk“ a pod 
względem a-tystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„MA GOLGOCIE"
pojawi oię nieco później.

Prócz tych w jjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, ta k i  do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k i 11 

dodajemy

premję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy <4 tomewa wspaniała powleśó

„La S A N  FE L IC E “.
K to złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma p r e n ą j ę  z  inui zaś dostaną
ją  przy uiszczeniu ostatniej **aty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieuiadze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLIOTEKI" kończy się 3i września 1896 r.

U r z ^ d j s e m e  oiu C u k i e r 
n i  jest dc tnrzeds »J- Bliższej 
wiadomości udziela Cuk.ernia przy 
ulicy Zwierzynieckiej N 9, w 
Krakowie. 1396 2 3
Mieszkania do wynajęcia na se

zon letni:
Jedno składające się z Iwoch, 
d rrg ie  jednego pokuj-, 4 kilome
try oc alone od stacji Rudawa i 
Krz^o/^wice, dom mieszkalny stoi 
wpośród ogr .du kiikamorgowego 
i łąk, kilkadziesiąt kroków .mst las 
S2 .ilaowy i rzeka do kąpi nia się. 
Wiadomość u G iśmciela Franc 
szek Pruczek. Siedlsc o n. Krze
szowice. lo71 3 3

Poszuknje się kupna A P T E 
K I .  r  Galicji achodnie,, warto
ści około 2000U złr. Zgłoszenia 
uprasza się uadsyłać do Redakcji 
„Głosu Kai, c.u“ poa L. i387.

1387 2 3

Pralna
pizeszło 20 lat istniejąca renomo
wana, w rynku, wraz z uater u- 
rządzeniem i pięknem m.uszkaniem 
każdego czs.su d (  o d ij ; a p l e -  
n t a  Wiadomość ulica Stolarska 
Ł. 9, I-sye piętro. 1379 3 4

Do handlu korzeni i wir pod 
firmą J. MICH MIK w BOCHNI przy
jętym .ostanie 1394 2 P

uczeń
do praktyki, z ikończoną II kl. 
gimnazjalną lub realną._________

Raki żywe
kupuje każd: ilose Dom Ekspor
towy i ) y o L  Lzy K o ś n i e r s k l
Wiedeń, — IX Llchtensteinstrasr

. 32/34. 1333 6 0 
Kto chce dos arczać, ten otrzyma 
informację, zostanie pouczony, o- 
trzyma .oszyKi, no i zarobi przy- 

tem, uylko niech się zgłosi.
I L  ,  z 6-tą gimnazjalną, 

lub z półroczną pra- 
ktyką, ci mają pierw

szeństwo, znajdzie korzystne u- 
mieszczenie od i  s e p.ia w aptece 
' Krościenku nad Dunajcerr obok 

Szczawnicy. i373 3 4

R O W E R Y
z pierwszych rabiyk anglelsboh, 
sp. zedaje pod ko^ystnem i w: 
runk imł firma: F r a n c i l i e k  
A l b i n ,  skład maszyn w Pod
górzu, (stare piiyjLinje w za
mian.) 1383 2 10

Folwark
w okolicy Krzeszowic, około 30 
mórg obszaru, z dobremi i dusta- 
teczuemi hu lynkami, 17a morgi 

ogrodu, za 1U.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość ustnie lub za nade
słaniem 15 ct. marki, w A ■‘mini
strach Gł. Narodu. 1239 6 6

WILHELM FENZ
w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleca łaskawym wzglądom Szan. Publiczności swój

Skład Tpwalw Galanteryjnych i Norymberskich,
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na stoły, meble i podłogi.
Parfum eije krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielski^ i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana t M ajolH  w ogromnym wyoorze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  W achlarze, Parasole ■ P araBolki ang.elskie.
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil d’Ecosse. 

Woda koiońska, ang.olska. Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci.

HERBATA we WYBOROWYM CrlTUNKU.
FILO -FLO SS PR A W D Z 1W V  A N G IEL SK I.

Igły i nici maszynowe. — W stęgi i wieńce na trum ny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, M ignarduy,
Igły, F il d’Alsace, Włóczki. Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1190

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań
Obstaiunki zamiejscowe odwrotnm nie licząc opakowania.

SoooooooooooooootuaooooGooooooS

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa mfedale zasługi otrzymał J .  W . X i e m o j e r r i k l  zaDwr medale zasługi otrzymał J  W .  X i e m o j e  i k i  
wyrób znakomitych t a t e K  n i e k l e j o r y c h ! Takiem od-1 

znaczeniem żudna fabryka tutek pcuzczTcić się nie może.
Do naDycia w Krako..ie: Sukiennice Nr. 28 oraz t j  wszystkich 

handlach i r.afikach. 1C12

KROPLE ŻOŁĄDKOWEC
a p t e  k a r z a  C .  B r a d y

(Marjacelsfcie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece poa „Aniołem Stró.eni* C . B B A D Y  

w  K r c m i e r y c i i .  ( K u r a w a ) ,
oadawn:. duświadczon10 i znany środek leczniczy z pobudzaj 'cem 
iwzmaci.iąjącem aziałauien. na źułąaek w razach osłabionego trawienia.

Kropie żołądkowe
a p tek a rza  C. B ra d y

(Marjacelskie krople żołądkowe)
są w czerwono składane pudełira opakowane, ?ao- 
pa' zonę wizerunkiem Matki Boskiej Maijaceisziej 
(jako znak ochronny). Pod marką ochronną musi 
znajdować się następny pudpis: ^

_ _ _  Składniki są podane.
S f a c t A Ź j *  C e n a  f l a u e c z k i  4 0  c e n t . ,  p o d w ó j -  

seha*" — n e j  T O  c e n t .
Zduszony jestem ponownie zwro-ńó uwagę, że moje krople żołądko

we wielokrotnie ~ywa;ą fałszowane -  proszę wigi przv sakupm# 
uważać na p arkę ocL^onną i podpisem n" osaczone fabrj] aty, 
jako nieprawdziwe uważać.

Krople żołądkowe de naDycia:
Kraków w apr W. _ dyka, w apt F. Scb)erajskiea o, w apt. Eug Hellera, 
w apt. Arnolda Reifera, w apt. Rosenberga, w upt T. Tran ryńskiego 
spadkob., w łjjg. Wiszmewskiego, w apt. Fort. Gralewskiego, w apt. 
Karola T-hi, IndryCiiÓw w ipt?ce Am. Mironowicza, B ichnia w 
aptece A Ifr. R. T ićssa , Chicdnew w aptece Sporysz, Dobczyce 
w aptece Joz. Bilińskiego. Grybów w aptece .Tóz'. Kordeckiego, 
Jaworzno ^ pt. Jeleń, Ke.'*v v, apt. Eust. Sok^u kiecrn, Llaano. a 
w apt. u .  A. Z jbrzj ikiego Lipnik w aDt. Aug Fuchsa, Milówka w 
apt. Reisnera, Myślenice w. apt. Wiłj G -nińskiego, Oswiem -  apt! 
Palaszka, nreszów y ap -  Ant. Karpińskiego, w apt. W Kalinowskie
go, Srary Sącz ,w apt. lulii «iałkowsk., Newy Saoz w apt. Jaku- 
bowsk: 'go, w apt Wikt, Filipka Żywiec w apt. IX G raf, w apt. 
J. Herdliozki, Suchz w apt. E. ózernieł '.ego, Wieliczka w apt, P n  io 
'*6 Miczyńskiego gakępanj i apt. Ferd. TaLuau. 39 0

Wieś
w  Ks. M o w s ł i e m ,

8/« mili od K.-akowa od I 
daloną, około 120 mrg. 
obszaru wyborowej gle-1 
by i barazo dobre bu
dynki mającą, — ma I 

z wolnej ręki 1017 
J a n  S t r y c / t a r s k i ,  | 

Kraków (Głos Narodu) 
d o  s p r z e d a n i a

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewów’, L / j  
mili od Krakowa, jest

obszar dworski
około 40u m rg,, w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitemi Dudy ikami go- 
spodai czerni, po przeciętnej 
ceuie 250 złr. za mórg z in
wentarzem żywym i mai twym 
oraz z zasiewami do sprze
dania i każdego czasu do ob
jęcia. — Kolej w miejscu. 
K apita ł potrzebny około 00 

tysięcy złr. w. a.
Tylku rzeczywistym reflektantom 
udzieli bliższych wiadomości Jan 
Strycharsk i Głos N arodu K raków . 

1018 9 0

Folwark
koło Botihui 104 morg wybo
rowej gleby, z dobremi bu

dynkami
do sprzedania.
adomości bliższej udzieli 

JTan S t i / c h a r s k J  w adm.
3i „Głosu Narodu". 33-0

K A M I E N I C A
II  piętrowa.

o 6 oknach frontu, z 3-ms. skle
pami, ogrodem i pjacen budowla
nym, ił śródmieściu, z dochodem 

3250 złi
» i  3 9 .0 0 0  d r .  w . a . 

do sp rzed a n ia .
KapPał poerzobny 15.000 złi Wia
domość J. St ycharskl, Adm. Gł- 

997 Narodu. 9 o

208 mói-g.
Folwark G kl. od stacji kolei, ko

ło Tamowa, jes t zaraz

po ft złr. a. w.
z morgi, do wydzierżawienia Za
siewy 56 korć  oziminy, 100 ki 
bóż jarych, 100 k. ziem rukóir 

Inv entarz loże Dyć odkupiony za 
lOOu złr. Kaucja roczna. — B liS  
szej wiadomości odzień Administr. 
„Gł u :Nai odu ' za nadesłaniem 
-narki na 15 ct. 1223 6 a

w Krakowie, ulica św Anny Ł. 5
(dawniej ulica Sławkowska L  2) 1237 9 30

POLECA

PKaOOWMĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. k. Urzędników 

i Studentów, 
Ubiorów Sokolskich kom
pletnych po cenie 42 złr.,
Snodni du jazdy konnej
cena 12, 14, 16, 18, 20,
25, dobrego kroju i roboty,
'Jbran cywilnych z własnej 

lub dostarczonej muteGi,
wykonanych z lajwi^kszą dokła

dnością, dobrocią i gustem 
Z poważaniem F r .  L i m a k  

Kraków, ul. św Anny L. 5, I. p. 
dawniej Sławkowska 2,

MnnCnry dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakewie przy ul. Sławkowskiej 1. 6

1268 ■vd« & - v la  H o t e l u .  S a k k l e g o -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. —  Robota dokładna.
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Pierwsza Komunija święta.
Pamiątkowe obrazki i książeczki, 

różańce i medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych we wielkim 
wyborze po n ąjtańszych . c e n a c h  poleca

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

Dra Władysława Miłkowskiego
w  K r a k o w i e .  1274

Dziś we Wtorek 19 Maja br.

ETABLISSEMEHT
■O D E O N “
Kraków, ul. h t. Gertrudy 27.

PKOGKAM: 1269
Reżyser: Alols Dang).
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  L
I, i 2. Koncert kapeli do

mowej.
3. Ella Lilii, subretka.
4. Pan Alols Dangl, charakte

rystyczny komik.
5. Siostry Rcnaldi, śpiewa

czki i tancerki.
6. Lambertl, karyk. i szybki 

rysownik.
7. Panna Koncewicz, polsko- 

niemiecka śpiewaczka.
— 10 mlnat pauzy. —

C Z Ę Ś Ć  I L
8. Koncert kapeK domowej.
9. Alfredinlo llllsoonist.
10. Panna Lola Lieblłoh, nie

miecka ekscentryczka.
I I .  Lambertl, karyk. i szybki

rysownik.
12. Pna Mabel, angielska śpie

waczka.
13. Siostry Ponaldl, węgier

skie narodowe tancerki.
14. Pięć sióstr Barrison, (Pa

rodie).
Codziennie wielkie

przedstawienie.

Potrzebna zaraz do dworu
pomocnica gospodyni dziewczyna
wolnego stanu lub wdowa, bez
dzietna, w młodszym wieku, do
brze polecona, piśmienna, znająca 
ugotować, uprasować, posprzątać 
parę pokoi, słowem do wszystkie 
go; taka co służyła we dworze 
będzie miała pierwszeństwo. A' 
dres: A. T. Sędziszów poste re 
stante. 1101 1-6

Parcela budowlana
271 sąż. □  przy ulicy Smoleńsk jest 
d o  s p r z e d a n i a  po umiarko
wanej cenie. Wiadomość na ro- 
gatce Wolskiej.________ 13P8 1 2
P o s z u k u j e  s i ę

lłotolety
inteligentnej, do wspólnego pro
wadzenia interesu, z kapitałem 
250 złr. Wiadomość w Administr. 
Głosu Narodu. 1399 1 2

FRANCISZEK GORAŁ
Kiakó-w, ul. Szewska 30 1404

MAGAZYN i PRACOWNIA
n b ra i G yw ilsycl, w oistow ycti, n rz ę l i ic z y c l i  s M e n c M

tak z krajowych jak i z zagranicznych materyj, 
oraz doborowy skład wszelkich p rzyb orów  do  
u n ifo rm ó w  u r z ę d n ic z y c h  i w o jsk o w y ch .

Stroiciel fortepianów
S ta n i s ł a w  S ło tw iń sk i

zam ieszkały przy ni. Brackiej Nr, 13, piętro I, oficyny
poleca się Szanownej Publiczności do strojenia fortepianów 
i reperacji tychże, oraz pośredniczy w kuppie, zamianie 
i sprzedaży fortepianów całkiem bezinteresownie, na żąda 

nie wyjeżdżam także na prowincję. 1402 1 3

M  a j  ą t  e k

D o o d s tą p ie n ia  k o r z y 
stn y  in te r e s

dla kobiety. Wiadomość w Adm. 
Głosu Narodu. 1400 I  2

G o r z e ł n i k  e g z a m i n o 
w a n y .  z kilkunastoletnią prakty
ką, z chlubnemi świadectwami ob- 
znajmiony z gospodarstwem rol- 
nem, z wszelkiego rodzaju maszy
nami gospodarczemi, poszukuje 
posady z wiosną, jako rządca dóbr, 
gorzelnik lnb ekonom. AdreB: L. 
Golik, Bochnia. 1406 1 3

R e a l n o ś ć
w Załubinczu ad li owy Sącz, skła
dająca się z 1 domu piętrowego 
i 2 domów parterowych j e s t  d o  
s p r z e d a n i a  za cenę 6500 złr. 
Roczny dochód 1200 złr. Wolne 
lata i Hipoteka czysta. Wiadomość 
n Pauliny Dobrowolskiej w No
wym Sączu Rynek 28. 1221 9-10

Pamiątka I-ej Komnnji św.
Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 et. za 100 szt. i wyżej. Mo- 
dlitewki 8 str. z obrazkiem 1'80 ct. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 

oraz obrazki do Bierzmowania św. i premicyjne, poleca

Specjalny Skład arty k u łó w  dewocyjnycłi i  olirazów św .
1267 12 0 oraz ksiątżeozek do nabożeństwa

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
_________ w Krakowie, „pod Aniołem1* plac Marjackl 8._________

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  Krakowie, Eynek główny ISTr. 3© 

przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem

na 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybcję na udziały

z i e z z i s h i ,
w powiecie Jasielskim, z terenem 
naftowym, 260 mórg obszarn, z te
go 108 lasu. 15 m łąk bardzo 
dobrych, 137 m. roli dobrze zago
spodarowanej, budynki w dobrym 
stanie, dom mieszkalny nowy, 
1305 z wolnej reki 6 0

do sp rzed a n ia
Wiadomość w Adm. Gł. Narodu.

Młody pomocnik
galanteryjny, poszukuje zaraz po
sady, Łaskawe zgłoocenia pod: 
„B. D.“ poste restante Jarosław.

1323 6 6

Mam zaszczyt zawiadomić Wiel. 
Panów C y k l i s t ó w ,  iż otrzy
małem świeży transport 1358

cwiterów i pończoch
angielskich, najmodniejszych fa
sonów, i oraz wyrabiam ubrania 
do rowerów. — Z poważaniem 
L. Seehtllng, ul. Grodzka Nr. 11.

Rządca administrator
obznajomiony wszechstronnie z go
spodarstwem postępowem, gorzel- 
nictwem, chowem bydła rasowego, 
uprawą buraków cukrowych chmie

lu i t. d.,
p o sz u k u je  od  l-g «  li-  

p c a  br. p osad y .
Łaskawe zgłoszenia pod „K. N.“ 
post. rest. Jarosław. 1374 3-6

Stacja kolei 
H u s z y  n a -  
K r y n i c a

z Krakowa 8 godz. 
zeLwowal2 „ 
z Pesztu 12 „

C .  K .

Zakład
Z D R O JO W Y

W miejscu: 
Poczta 3 razy 

dziennie. 
T e l e g r a f .  

Apteka.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie.

BIBLIOTECZKA ILLUSTROWANAi

illu-

wy danie wytworne na pięknym papierze: 
NO W ELE Henryka Sienkiewicza, z illustracjami An

toniego Kamieńskiego.
G R Z E C H Y  D Z IE C IŃ ST W A  Bolesława Prusa, 

z illustr. A. Kędzierskiego.
P IE Ś Ń  P R Z E R W A N A  Elizy Orzeszkowej 

stracjami J. Maszyńskiego.
IL U Z Y A  Zofii Kowerskiej, z illustracjami E.

mana. 1284
Cena każdego łom u z łr . t '3 0 , # p r z e s y łk a  złr. 
l ’4ó, io ozdobnej opraw ie  z łr . 1.70, z  p rze 

s y łk ą  z łr . t '9 0 .
DIJSZE W  ODLOCIE Maryana Gawalewicza, z il

lustr. E. Lindetnana, złr. 1*10, z przesyłką złr. 1*25, 
w ozdobnej oprawie złr. 1*50, z przesyłką złr. 1*65.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Linde-
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Prawdziwa herbata odżywia i wzmacnia orgaoizn

lii3 W io

P raw dziw ą herbatę jo  cenach w arszaw skich
POLECA

SKŁAD HERBATY pod firmą TSIŃ-ŁUN
J ó z e fa  R y b ic k ie g o

u> Krakowie, przy ulicy Florjańskiej pod L . 28, 
dom JW. H r. Badeniego.

Świeży transport, prawdziwej herbaty Kjachtyńsklej,

*« =•-i < ar ^

karawanowej, nowego zbioru, w znacznej ilości, 
otrzymany.

Używanie prawdziwej herbaty chroni organizm od 
wielu chorób. 1397 2 10

3
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K R Y N IC A
(W  G A L IC JI)  

n a j o b f i t s z a  s z c z a w a  ż e l a z i s l a .

Młyn wodny

pięćdziesiąt koronowe.
10 p r o c e n t d y w id en d y  w y p ła ca  za  ro k  1895 .

869 D Y  Et E  K O J  A.
« o o o o o o o o o  ____________________

o W  Z a k o p a n e m  l
V —, —, t l i :  M A A - . U  „ - L  T

0 0 0 0 0 0 0 0 0 $

w  w i l l i  „ D w o r e k 1* n a  C h r a m c ó w k a c h
otwieramy z dniem 1-go maja b. r.

^  e  nsr s  e r o  i s r ^ .T
i pierwszorzędny nrządzony z wszelkim komfortem, na l a t o  i z i m ę .  i 

Fortepian, bibljoteka i czytelnia na miejscu. — Obszerny . 
ogród do użytku P. T. Gości. Pokoje mniejsze i większo z eał-1 
kowitem ntrzymaniem, po umlarkowauych Cenach. — Kuchnia | 
zdrowa i pożywna.

Zgłoszenie przyjmują już od dnia 15-go kwietnia b. r. wła- 
I ścicielki pensjonatu 1049 8 12

Anna Długołęcka i Helena Wierzbicka D
w  Z a k o p a n e m ,  W i l l a  „ D w o r e k . 11 f inoooooooootsoooooooooi*

Restauracją w „Hotelu Narodo wym"
objąłem i polepszyłem

polecam przeto Szanownej P. T. Publiczności: wyśmienitą 
kuchnię, przekąski zimne i ciepłe, jakoteż ‘wódki, likiery 

i wina tak krajowe jak i zagraniczne, piwo 
okocimskie.

Obiady po 5 0  centów ] . , . . , .
Abonament i  4 0  ct. j trz) iao,a 1 ie se tt

z pełnym szacunkiem
1302 6 7 K a r o l K o n o p k a .

W Karpatach 590 m. n. p, m.
Od stacji kolejowej godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej.

Środki lecznloze: klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nader 
obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza, (w r. 
1895 wydano ich 47.000).

Kąpiele borowinowe: parą ogrzewane (w r. 1895 wydano ich 18000)
Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.
C. k. zakład hydropatyczny pod kierunkiem specjalisty Dra 

H. Ebersa, (w r. 1895 wydano procedur hydropatycznych 28.000).
Ptcle wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Źentyca, 

Kefir, Gimnastyka lecznioza.
Lekarz zdrojowy Dr L. KopfT, cały sezon stale ordynujący. 

Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących.
Spacery : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzy- ( 

many. Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.
Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po

ścielą kompletną, usłngą, dzwonkami elektryeznemi, piecami i t .  d.
Kościół katolicki i ceikiew. Wspaniały D o m  z d r o j o w y ,  

kilka restauracji, kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, 
cukiernie.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego o d  3 1 -g O  
m a j a .  Stały Teatr. Konoerta. Frekwencja w r. 1895—5096 osob.

Sezon od 15 maja ao 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu 
ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracji zni
żone o 20%.

Rozsyłka wody mineralnej: od kwietnia do listopada, składy 
we wszystkich większych miatach w kraju i zagranicą.

W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi. jak uwolnienie 
od taks zdrojowych i t. p. udzielone nie zostaną.

Na żądanie udziela wyjaśnień: 1278 2 6
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicja).

z najnowszemi urządzeniami walcowemi do mie
lenia żyta i wyrobu kasz, z wielką siłą wody, mo
gący mleć miesięcznie 1000 worków zboża — jest 
w mieście o 10.000 ludności gdzie stoi stały gar
nizon wojska z wielkiemi koszarami dla piechoty i 
artylerji, które same całą produkcję młyna konsu
mować mogą — zatem zbyt zapewniony na miej
scu — jest fachowcowi rzutnemu mającemu kapitału 
obrotowego około 6 ,0 0 0  złr. za  czynszem rocznym 

1.200 złr. a. w.

do w y d z i e r ż a w ie n i a
lub za umiarkowaną ceuą do sprzedania.

W łaściciel człowiek niefachowy zdecydowany n a 
wet wejść w spółkę z rzetelnym fachowcem, dając 
część obrotowego kapitału, a wrazie kupna, zostawi 
znaczną część ceny na hipotece.

Do młyna należy parę mórg wyborowego gruntu 
i budynki mieszkalne i gospodarcze. 1278 9 o 

W iadomość: Dział inseratowy »Głosu Narodu*.

PRAKTYKANTA
poszukuje handel korzenny na
prowincji. Oferty wnosić do p. 
Grabowskiego, Kraków Siemiradz
kiego Nr. 8. 1355 3 5

Dom handlowy i a p o r to w y
D y o n iz y  K u ś n ie r s k i,

1177 W i e d e ń  O 10 
IX. Lichtensteinstrasse 32/34.

Cłirześcijarislci slcłaćL“

HANDEL SKÓR
„pod K i l i ń s k i  lll**

Antoni Markiewicz i Sp.
2 9

dawniej „Towarzystwo Handlu skór“ 
Kraków, ul. Florl anska Nr.

P O L E C A
Skóry dla PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Slodlarzy, Rękawlczników, Introligatorów oraz 
na kwiaty. — Wielki wybór kopyt męzkich, damskich i prawideł, jakoteż narzędzi szewskich.

Główny skład czernidła na obuwia „Sokół11, w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct. Cierne 
na skóry naturalne, apreturę i pastę połyskującą na obuwie żółte i brunatne. Creme poły
skujący na lakierki, oraz lakier na skóry. Creme na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo 
skuteczna maść na kopyta końskie, jakoteż smarowidło na riemienie.

Przybory na obuwia, jak: guma. nłótno, fianela, sznurowadła niciane i skórzane, jedwab, 
nici, przędza, uszka itd. itd. w jak największym wyborze. — Szczotki do obuwia.

„Ceny um iarkowanej — „O łaskawe poparcie prosimy“.
Zleoenia z prowinoji uskutecznia się odwrotnie. 1260 16

Koński ząb
świeży z ostatniego zbioru, 
prawdziwy amerykański, po 
13 złr za 100 Kio, polec&

Handel Nasion
L. FREEGE

K r a k ó w .  1375

Licytacja
realności pod L. 24 przy ul. 
Smoleńsk w Krakowie, od
będzie się 21 m aja  i 2 5
czerwca 1896 r. o godzinie 
10-tej rano w c. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie. Cena 
szacunkowa 23.000 złr. w. a., 

um  2.300 złr. w. a. 
1377 3 3

Kamienica
w bardzo pięknem położeniu, przy 
plantach, elegancko i trwale bu
dowana, 11 lat od podatków wolna, 
jest z powodu wyjazdu, pod ko- 
rzystnemi warunkami d o  s p r z e 
d a n i  » .  Bliższa wiadomość w 
Adm. Głosu Narodu. 1286 6 6

Bryndzę l.iplawską świeżą wiosenną,
poleca najtaniej Edm. Klimek w Krakowie

,,,,,............................................POk<>Je do *nladaA- -  P l w  pilzneAsltie 1 bawarskie 1005
W órnaarni W. KsrneokDgo w Krakowie


